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a r  o  " W  j e .

U W I A D O M I E N I E
W z g lę d e m  P iſm a P eryodycznego , które  

u m n ie  w y ch o d z ić  zaczę ło .

i / }  d y  D zieło Periodyczne z  p o d  pra ſs i 
_  j  nakładem moim wychodzące, które 

ma z a  ty tu ł  D zienn ik  W arſzaw ik i ,  
dało p o w o d  A utorow i D ziennika H and lo ­
w e g o  ojłrzezenia w  ſw ijm  Piſmie Publiczno­
ści , ażeby podobkńjłwem nieiakim T ytu łów  
uwiedziona, tych D zie ł różnych odfiebie, za  
iedńo D zieło nie w z ię ła ;  p r z e z  coby tak pre­
numerujący , iak i wydaiący takowe D z ie n ­
niki zawiedzeni b y t m ogli; p rze to  chcąc 
dogodzić bardziey Jłron obydwuch zam iaro- • 
w i ,  oſądziłem za  rzecz p r z y z w o itſ z ą  uwia­
domić tak ęfchm om ów Panów  Prenumerato­
r ó w , iako też i całą Publiczność, ze  odtąd
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D z id o , moie Peryodijcznc nie iuz p o d  tytu ­
łem D ziennik W a r ſz a w ſk i , ale p o d  naftę- 
p idącym , iako mu właściwſzym  Tytułem  
ivy chodzie będzie, to iejł —

„  B iblioteka W arſzaw ſka Literatury  
Zagraniczney i N arodow cy , za- 
wieraigea w fo b ie  materye Sta- 
ty ftyczne, wypiſy i w ia d o m o śc i  
D z ie l  g r u n to w n ie ,  lub przy- 
i e m n ie  o d  Sławnych A u to r ó w  
C u d zo z iem ſk ich  napifanych 5 
U w ia d o m ien ia  względem  P iſm  
O ryginalnych , lub t lóm aczeń  
w P o liżcze  wyfzlych , lub wyiść  
m a ig cy c h ,  iako też D o n ie f ien ia  
o  uhaw ach Rządów zagrani­
cznych , tudzież  o  w zrośc ie  
przemyflu k ra io w eg o ,  i innych  
n arodów  &c.

S z zególnieyſzćm za ś  moim Jlaraniem bę­
d z ie , aby to D zieło iak nayhardziey inte- 
reſsuiacemi, .a co ra z  odmiennemi wiadomo­
ściami napełnione było i tym końcem materye



-  s

z  P raw a  powfz.echne.go politycznego, z  S ta - 
tyjlyki ſzczególnych Pańfiw E uropy , z  P ra ­
wa N arodów  i Cywilnego, tudzież U w agi 
nad Prawodawjlwem  i iego zajadam i, idko 
tez docieczenia w  raźnych naukach uczynione 
umieſzczać ſtę będą. —  A  ze rozmaitość rze­
czy naybardziey bawić, i myśl czytających 
z a o fr z a ć  zw yk ła ; p rze to  te uwagi róźnemi 
wiadomościami, tudzież przyiemnemi i do- 
wcipnemi badaniami dla miłey odmiany p rze ­
platane będą.

Czyniąc z  mey Jłrony powolność w  od­
mianie tytułu Piſtnn Peryodycznemu pierwey 
danego, tym  końcem iedynie, aby iednego  
D zieło nieiakim podobieńftwem T ytu łów  
drugiemu nie p rze ſzk a d za ło , mam praw o  
żądania i dom aganiaſię, aby i inni n ie iuź  
w  podobieńftwie Tytu łów , ale w  całkowitym  
przedrukowaniu D zie ł  ca łych koſztem moim 
znacznym w y ſz łyc h , w  maiątku moim nie 
czynili pokrzywdzenia. —  N ie ra z  iuż rąk 
moich doſzly Kſiążki przezemnie w przódy  
wydane, p rze z  hmych p rzed ru k o w a n a —-
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w  cierpliwości oczekuię do tąd  w  tey mierze 
od przejlępuictycych P raw a Sprawiedliwości 
i uczciwości p o p r a w y , która gdyby naft ty­
pie nie m ia ła , czynię ninieyſzym doniejienicm 
oświadczenie, ze każdego z  takow ych , co 
D zieła  mole przedruk ow yw ać w azą  ſ ię ,  
do przyzw o itego  zapozw ę Stydti, w  którym, 
ze Sprawiedliwość dla mnie, i p r z e z  wymiar 
ſamey jlu ſzn o śc i , i p r z e z  w zg lą d  na tyle 
D zie ł koſztem moim właſnym dla przyfiu g i  
Publiczności wydanych , uczyniona będzie, 
niezawodnie, ſpodziewam  Jię. —

w Warſzawie dnia. 29; Marca 1788-
'

Michał GróIL



T Ł O M A C Z O N E
" W  x  a ?  sx

i-
R O Z T R Z Ą  Ś N I E N I A

CUDZOZIEM SKICH PISA R ZO W . 

= = = * “

, I,
W olne tłom aczen ie  w yb ra n ych  D z i e ł .

Pana Wielanda naywzig tſz.rgo Wierſzopiſa  
Niemieckiego, ( a )

M I Ł O Ś Ć  O S K A R Ż O N A ,

P i e ś ń  P i e r w ſ z a .

Juz b y ł  naft^pil ó w  dzień znakomitym 
w którym  nayw yźſzy  Nieśmiertelnych 

trybunał ſpory  między Ikromnieyſzemi bogi

( a )  Chcjc dać poznać narodowi wſzyftkie czę­
ści Literatury Niemieckiey, odważamy fig tu umie­
ścić wolne ttómacjsenic Poema nayfiawnieyſzego
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z  iedney, a miłością, właściwiey zwaną Kupi- 
d ynem , z drngiey flrpny zaſzłe, miał rozſtrzy- 
gnąć. Grzm ot przerażający Jowiſza dał fig 
p o  trzykroć flyſzcć po świetnym bogo'w fiedli- 
I k u ,  i był haflem ich ſchadzki u inów ioney . 
Zbliżali fig więc wſzyſcy do błyſzczącego 
tronu  Jowiſza. —  Neptun  z 1'Urey T r  ozeny+ 
nadobny  z Delos A po llo , i na pagórkach 
ThracyijKieh przemieſzkiwaiący Bóg w in a ,  
w  towarzyſlwie fiarego Sylena na ſwytn le- 
niwem  fiedzęcy zwierzu. Myśliwa Dyanna  
porzuciła leśnego Cynthuſa , a mądra Miner• 
wa, ſwe uczone opuściła A tkeny . —  Rofko- 
fzney Cythery bogini nie od kulawego cią­
gniona W ulkana, ale od pogrom nego w o y a y  
bożka w tryumfie prowadzona, w pośrzodku 
trzpiotowatego miłofiek orſzaku po/lgpowała 
pow ażnie  ſw y m  czarodzieylkim ozdobiona 
p a ſe m ,  nie bez zamiaru ferc podbicia.

Bogowie roſpufiney kupy nie bez pożądli­
wości wpatruią  fig w nią, i każdy pragnie, aby 
iey fig p o d o b a ł , coś dw ornego  powiedzieć, 
o cenie, dla którey niegdyś Pallas i^jfuno 2łote

Wierſzopiſa Niemieckiego, którego niewyczerpa­
na moc wyobrażenia, z ſamych nawet kadencyi 
bierze powod do naydowcipnieyſzych m yśli; które 
ieolnak w tłumaczeniu, aniſzg wiele utracić wdzię­
ków i piękności.



utraciły iabłko. Szeptali fobie do ucha, Se ta 
bogini w  tak czaruiącey przyſzła poflawie, 
aby fobie ſgdziów uigła dla miłości. Jakoż 
każe rofiropność, aby w ſpraw ach wątpliwych 
wprzód fobie zobowiązać Rhadamantow, a nie 
tayno  nikomu, ile w  tym razie piękność do- 
kazać potrafi, gdyż n aw e t  flawna Hippiajſow  
ſztuka w  tym iey p ie rw ſzeńdw o dać rmifi, 
W lzakże  czgfiokroć iedno weyrzenie nay- 
twardſze podbiia ſerca : nawet ów Cato ſu ro ­
w y  nie zobaczyłby bezkarnie tak lubych powa­
bów, chyba żeby m u  łufzczka na oku w  nie 
fig wpatrywać nie pozwoliła. T y m  czaſein, 
gdy fig bogowie, i boginie do fali niezmier- 
ney i wſzgdzie przenikającymi promieńmi 
ſzklniącey fig powoli fchodziły, Trenera d o ­
świadczała iwych wdzięków na ziednanie 

Tobie krelek iak naywigcey* Hermes znany 
z d w o rn o ś c i ,  a Momus z ſzy der ſ łw a , każdy 
z ſw y m  ſpofobein llarey Weficie ſwe przyrze­
kali głoſy 5 niemały zgiełk w  drugim przed­
pokoju fłylzeć dawał fig.

Służąca zgraia bogów, iako to: orzeł by- 
droloty Jowifza, niemniey zuchwały, iak iego 
żona Paw ica , bardziey ſaina w fobie, niż w  
ſw ym  mgżu fig kochaiąca, ſzpak D im y ,  i pu. 
h a c z Minerwy, hbęd'ĄApoilina, i kroczak d/ugo- 
uchy Siłćnu, wizy (łka ta czereda dość ſzumno
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fię bawiła. Polityka głęboka była ich rozmow 
przedmiotem. Trzebaby, rzekł ofieł:  Świat 
ten, w  którym tyle do poprawienia zofiaie, na 
n o w y  wcale  kfztałt przeifioczyć; gdyż tak, 
zoſtaćfię nie może ( iak o  to ſw ym  zw ięz łym  
okazał rozum ow aniem  o w  Doktor d ługo- 
u c h y )  ale żeby ternu, zaradzić, trzebaby, d o ­
dał, wprzód  ifiotną rzeczy oſnow ę rozebrać. 
D a w n e  to iefi przyflowie, że Judz ie  nieroz- 

-ſądni; u t r z y m u j  to zdanie nie tylko mędrcy, 
ale i głupi, od Tryſm egifty, aż do Salamona, od 
przedrwiwaięcegoL«ova;ja, a ż d o  krotofiluego 
E razm a, to o iudziach mniem anie  powſze- 
chnem fię Oało. Akademie i g łów ne ſzkoły  
dow odzę ie oczywiście^ w  nioſkach przez 
daralipton i fń ztzom oru m  i ogromne foliały 
tym  fą napełnione. O  głupcy, głupcy! na 
cóż fię te przydadzą baśnie. Słuchaycie, co 
o w  Kraſomówca Marcu? Cicero in conſenſu. 
Gentium dowcipnie napiſał. Na co fię to zda 
w ſzy f ik o ,  gdy  nierozumny głupiego uczy; 
alboż przeto mędrſzym zoftanie? Sfyſzę nie 
raz ,  że Ciarlatan  ſwe zachwala Arcanutn—  
„  Mości Panowie! upew n iam , że p o m o ż e ;  
„  kto kupi ten E lix ir?  iefi to treść p ią ta  ro -  
„ zurnu ludzkiego, odgania ſm u tn e  myśli,  
„  w  mdłościach cudne czyni fkutki, zmacnia 
„  g łow ę  i ſe rce ,  i 1 naytgżſze zwalnia ſpa*



„  z m y . — „  ttardzo dobrze! ieźli tak ieft, 
pociggniemy trzoſa, ale pokaſz nam  w przód  
przyiacieiu cuda twego ſekretn na fobie; Ho- 
w e m ,  m y  co myśleć um tpm y, m am y iłowa 
za w ia tr ,  i lubiemy fig ifiótg rzeczy przeko­
n a ć —  bo świat pełen głupców , albo Ciarlata- 
n ó w ; ale iak temu zapobiedz, żadnego do 
tych czas nie wynaleziono śrzodku —  lecz 
drwię ia z tego, i wolno moig myśl otwie­
r a m ,  że Zeus ( Jo w iſz )  w  czyiey to m o c y ,  
poprą wićby to z Je pow inien ,  gdybym  był na 
mieyſcu iego;  co?  na iego mieyicu, przerwał 
m u  m ow ę raptownie orzeł,  co ślepy ma być 
rzgdzcg świata? przyznać potrzeba, w śliczne* 
by ten świat w pad ł  ręce, tak właśnie, tak z dc- 
ſzczu pod rynnę —  ale niech i tak będzie! 
cożbyś też na iego mieyſcu zrobił dobrego ? 
ſgdzicie p o d obno ,  że w a m  baśnie p lo tę ;  
wierzcie mi iednak (  rzecze o w  F i lozof  z 
m ing p o w ażng)  źrzodło wſzyfikiego złego 
ieſt t o ; że Indzie myśleć nie umieią, albo przy- 
naym niey ,  nie doſyć m yślą , a rzadko w  ten 
czas, kiedy myśleć powinni; wreſzcie kiedy 
myśleć zaczn ą , ſg im na przeſzkodzie zmyfly, 
a mianowicie w z r o k ; bo żeby fię w myśli za- 
głębić, nie trzeba mieć przeſzkody od wido­
k ó w  ſntiigcychfię przed oczyma, H oy!  tak 
bracie światło myśli tarnuie, i ieft ſzkodli-



w e  m yślęcym , z w ła ſnego to m am  doświad­
czania. —  Doſyć trzech zmyflów, aż nadto 
czterech dla naſzey potrzeby; coż więc po 
oczach ? ſą i ſ lnym  źrzódłem błędów i o ſzu- 
kania, I łowem  ludzie dla tego ſę g łupiem i, że 
patrzę; wigc gdybym był Zeus, zapewnebym 
im odebrał oczy. Co? oczy? przerwał m u 
ptak W ensnj, a to żeby ich mędrſzemi uczy- 
nić? d am y  mi, wcale,inſze m e zdanie; lubo 
takie ſę czaſy, że na iednym zmyśle przeſlać 
można ; m e  wierzę iednak, żebyś fię światu 
ſwę radę przyftużył. —• T e n  ſzczęśliwy, co 
fig ſzczgśliwym być fędzi; a gdzież iert głu-  
pfiwo iftotne? w ſzyftko  od wyobrażenia za­
leży, ielt to ſnern f todkim; biada temu, który 
z niego obudzonym  zollanie -— głupllwo 
iefi darem drog im , ielł to nektar flodki, a ty 
zamiafi: onego chceſz dać mętney w od y ?  
wierzay mi przyjacielu myślenie flabi n e rw y ! 
wieleż to dla natężonych myśli poſzło do 
fzpitalu ! Ja i mnie podobni nie przebieramy 
w tym  razie miary, moia nayulubieńſza zaſada 
ieſł ta ,  aby tę krotkę życia wioſng w' iak nay- 
flodſzey przepędzić rolkoſzy; iakoż żadne tro* 
flti w m y m  n iepodanę ſercu, o tym tylko m y­
ślę, co mnie bawić i rozweſelić może. Kontent ' 
ieſłem z mey idności, i nie m am  tey żuchwa* 
łey d u m y ,  abym mgdrey naganiał naturze..
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W a r s z a w s k a . 13

Zoftawutę to w am  wielkim d u c h o m ; ſuſzcie 
fobie mózgownicę temi chimerami 5 co do 
nu i ie ,  niech w  flodkim marzeniu rofkoſzne 
pędzę chwile i niech nakoniec czułg radością 
upoiong wyzionę duſzę. —  Jeźli drudzy czy­
ni.} inaczey, d rogo ſwe głupftwa przypłacaig, 
alboź nam  równego nie mai:} czucia? gdyby 
iednak Zeus lekce moig w aży ł radę;  z winną* 
bym  mu powiedział pokor§; odbierz wielki 
Ztrnjie, iſtocie między ptakiem i bogiem p o -  
śrzedniey moc dręczenia fiebie i udaruy ią 
lekkim pftrego motyla zm yiłem , i do tego 
przymiotem kreta. Słyſzalem bow iem  fie- 
dzgc na krzaku, że Hawny natury badacz, (b )  
Z nieiak§ taiemną zazdrością rozwodził  fię 
nad ſzozęściem kreta;  day iey tę w ła ſność ,  
która go czyni tak ſzczęśliwym; na ow czas 
nſzy twoie ofzczędzone będg od iey narzekali, 
ani fiebie, ani innych ifiot dręczyć nie będzie; 
ani też przyczyny mieć hie będzie żalenia fig 
z Platonem ; że iey gniew twóy na ten świat 
wſkazał. A coż nieprawdęź mówię? coż w a m  
fię zdaie ſąfiedzie o długich uſzach ?

Ja ? ( ozwie fię leniwe zwierze proſkii^c 
u ſz y )  lubo fig nad ludzi nie w yno ſzę ,  dzięki 
iednak czynię Jowiſzowi,  że mnie ftw orzy l

(b )  Buffon hift, nat. T .  IV. pag. 49 —  50.



oflem ';  idę za w ew nętrznym  powołan iem  
m o im ,  nie myślę nigdy, ani myśleć ufiłuig, 
i to ieſl naylepſzę receptę, aby fig niczem nie 
zm ar tw ić ;  noſzg pana mego i ogon  iego ko- 
ſm a ty ,  i iem oſet w  nieprzerwaney ſpokoy- 
ności,  ieźli fig zdarzę figi, albo makarony, to  
dobrze ,  bankietuie fobie, a ieźli n ie ,  ſnadno 
fig bez łakoci obgdg; naw et nie zadaig fobie 
pracy w  rozważaniu ,  co iefi lepfzego i iem 
bez w yboru  w ſzyftko , co znayduig przed ſo- 
bę. Ucho m o ie ,  choć lig innym zdaie przy­
długie, innie tg korzyść daie, że lepiey flyfzg, 
j dla tego też dźwięk liry i ſzałamaiów nad 
ſymfonie Haydena i Ghtka przekładam ; lubo 
de gujlibus non e/ł diſputandum, ale czuig co 
radość i co ſmutek ſprawia, nad w ſzyfiko 
lubig tg dewizg, vive leſage. —  C o  do  zda­
nia tego ,  widzi mi fig, iż gdyby Zeus ludzi 
naofly przemienił , dla wigkſzey ich części k o ­
rzyść byłaby oczywifia. W yśmienicie ,  zaw o­
łał ptak, co nofi pioruny oyca bogów; iakże 
ja lubig ofla, otóż to mi zwierze naiwne. Co, 
ſzpak lubieżny i uczona ſowa tylko n a p o m ­
knęli, to m óy  fęfiad kłapouchy, iak na półmi- 
ſkn  w yłożył .

SłyſzałemiſfKojzu w tey  mierze rozmnuięce- 
go , iego  zdania do tegoż zmierzały celu; niech 
m nie  kaci w ezm ę ,  jeżeliby świat z ſam ych



ſzpaków, ſow , i ofiów złożony, nie, był prze. 
cud n y m  światem! iak fię zawezmg, na wielką 
zakroig rolę ; dziś ieſzcze panu wielowła- 
dn em u  świata przy rozbieraniu, ten przełożę 
p ro iek t ;  mufzę i ia zoſłać dworakiem, m o ­
że mi świat winien będzie ſzczęście ſw o ie ,  a 
flawa ztąd  m oia  naypoźnieyſzym w iekom  
podana będzie. — - Jakoż w idzi  mi fig, że 
ciężar panowania, który fig teraz Jow iſzow i 
diabelnie daie w eznaki,  nieſkończenieby t§ 
udziałanę przemiany zoflał lekcieyſzym.

W ie ie ib y  to w takow ym  świecie ofzczg- 
dziło fię piorunów? a m y  w błoniach naſzych 
gwiazdam i pofiauych ſu tobyśmy fobie uży­
wali  , wſzyftek czas upływałby nam  na bie- 
f iadach ,  tańcach ,  i śmiechach. Niech żyie 
ofiei  i świat iego naylepſzy. T y m  czaſem ,gdy 
ci tak głęboko fobie filozofowali, Pawica J ii-  
nony fiedzgc na grzędzie pozłocifley na prze­
ciwko naywiękfzemu fali zwierciadłu, bawiła 
fię rolkoſznie z ſw ym  w łafnym  obrazem od  
kry ſz ta łu  do niey odbiiai^cym fię ; Łabędź 
Apollina od muz w ypie lęgnow any,  a daleko 
uprzeymieyſzy od ty ch ,  co niegdy na brzegu 
Strymonu ( c )  ſp iewali ,  leżał cały w  um i-

( c )  Rzeka między Tracyę i M acedonię, na 
brzegu którey Orfeusz płakał śmierci fwey Eu­
rydyki,



zgach u nóg ſwey Iubownicy i wyciągał labie* 
żnę ſwę fzyię po iey fonie a ż ku pierfiom 
( nauczyć fię był bowiem, przytulenia ro lko-  
ſznego od Łabędzia Ledy. (  d )  Niech świat, 
rzecze do niey, idzie dla m nie  iak może nay- 
lepiey, rzadko kiedy co ulepſzę p ro iek ta ; a 
p raw dę  m ów ięc  nie znayduig w  nim wiele 
co do naganienia. Dość przyiemnym fię być 
zdaie, gdy kwitnę róże, a mianowicie przy 
pełni Xiężyca; żebym go zaś, podfog mego 
widzenia, naylepſzym uczynił światem, o ie- 
dnę rzecz tylko profiłbym Jowifza,  to ief l: 
żebym c ię , o piękności m o i a ! widział nie- 
uflannie i tylę na ciebie patrzał oczym a, ile 
ich w  tym przecudow nym  noflsz ogonie-, i 
żebym na koniec z miłoſnych w eyrzeń  tw o­
ich nayflodſzę śmierć i oraz życie czerpa ł .— • 
Myśl ta wprawdzie nie naynow ſza ;  ale, ieźli 
luba Pani pozwoliſz ,  piękny tego zobaczy ſz 
przykład ; myśli , im  bardziey w y ta r te ,  
tym mi ſę milſzemi, a mianowicie w Sonecie, 
można ie nicować, przerobić i w  nowę ubrać 
poftawę , ale tey ſztuki nie pofiada każdy 
choć u iaurowany Poeta. G dy więc pozw o­
liſz —  Dziękuięć m ó y  Poeto.

Choćby

(d )  Jowiſz przemienił fię w Łabędzia dla mi­
łości Ledy,



Choćby tw óySom et pachnął Jłodką piżma wonią, 
Słuchać'nie mogli, b° trzykroć na nas 

dzwonią.
Straſzne fię wſzcze}y o coś miedzy bogi lukty, 

Bieżmy do Jali Jluchać ciekawey indukty.

M I Ł O S C  O S K A R Ż O N A ,  

P i e ś ń  D r u g a .

- Gdy fig w ſzy ſcy  bogowie  ko ło  świetnego 
zebrali tronu Jow iſza ;  rzekł do  nich ten rzg- 
dzca nieba i z iemi,  w  te  Iłowa : W iadom o  
wam zaiAe moi mili bracia, fioſtry, córki, cio= 
tki, i w różnych Aopniach pokrewni, p o w i­
nowate, i w y  lube kochanki m o ie ,  że zawſze 
nieprzyjacielem byłem pieni i ſpo ró w , a to 
przez miłość pokoiu i iedności ; m im o iednak 
ufileń moich nie tayno w a m  iak dawno Pallas 
i r e y  towarzyſzki,  nieufłannemi fkargaini na 
ſyna Pani Amatoncyi O ly m p  i ziemię napełń 
niaig. —

Jakoż ten młokos lekkomyślny nadto fobie 
pozwala; zewſzgd bowiem dochodzg nasza- 
żalenia na iego ſz tuczki , które i Bogom i lu- 
dzioiti p ła ta; naſzg to więc rzeczg takowym 
zapobiedz nieprzyzwoitosciom. O lkarżony 
pomnaża ieſzcze ſwg zuchwałościg wing wy*> 
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kroczenia; tak dalece, że ſw yw ola  iego zry­
wa tamg wſzelkiey cierpliwości; widzicie, że 
choć zawito pozwany przed naſzym nie (lawa 
ſgdem ; wiecie zaś, co w  takim razie p raw o 
czynić każe; żebym iednak okazał światu, 
który z nim iawnie, lub też Ikrycie trzyma, że 
bez obrony nie potępiamy; przeto mu ex officio 
oyca Sanchez za patrona przydaiemy.

Pro ſzę ,  uprzeymy oycze, przerwała Venus 
p iorunującemu, niech fię ta ſprawa fijdzi bez 
przydanego patrona; a czemuż to luba córko? 
rzekł Zeus, bo ieźli fię nie m v łę ,  ów flawny 
N aſo , 1 zawołany Piotr A rttin  ſą względem 
niego tylko Laikami. Czułam zawſze, odpo­
wie mu JZems, wfiręt nieiaki choćby ku nay- 
uczeńſzym ludziom tego gatunku; pieni, ani 
p raw ników  nigdy cierpieć nie m og łam ; za- 
zaczym , pozwol oycze łafkawy, niech fama 
podług zdolności i odwagi,  na którg fig zdo­
będę, ſprawy ſyna mego bronię.

Dobrze kochana c ó ro ,  aby próżnie czaſu 
nie trawić, czyń co ci fig podoba; w ty m jo w i ſz  
kiwnęł pioruno-władnę rękę na fiarego Prawni­
ka, aby zſądowey wyſzedł izby; co gdy nafig. 
piło, Pallas z  iedney, a Hytnen z drugiey Aro­
ny  p o w o d z tw ,  z inieysc powAawſzy, profili 
o  głos, iako m ó w c y ;  za Minerwą oświadczy.



ly  fię Aurora  i D y m n a , a przy Hymenie fta- 
nęł kulawy Wulkan. ' Pallas- g tuięc fię do 
m o w y  zrzuca kwefy zgracyę ukłon mflti uczy­
ni wſzy tak m ów ić  zaczyna; ( iecz ſzkoda, 
ze tu tego wyrazić nie m ożna, co iey przeni- 
kaięce weyrzenia , w y raz  twarzy i c zo ła , tu­
dzież ręk gefta w  mówieniu ży w y m  doka­
zyw ały) .  W ielowładny oycze Jo w iſzu ! i w y  
Nieśmiertelni tu przytomni bogowie. Nigdy 
fię Pow od  w takim nie znaydował razie , w  
iakim m yfię  widziemy, ſlawaięctu przed w a -  
ſzytn nieodzownym ſędem z fkargami naſze- 
rni przeciwko miło/ci ( K u p idynow i) .  Sami 
nawet w zadutiweniu iefte.śmy, iż nam o takie 
wyfiępki obwiniać go przychodzi, pomieſzani 
wcale  wolelibyśmy raczey milczeć, lecz gdy ­
byśm y i milczeć chcieli, krzyki i zażaieuia 
całego Oiympu i ziemi, mówić n^m każę dla 
dobra powſzechnego. Aż nadto byliśmy cier- 
pliwemi, iecz dłużey wytrzymać nie można, 
domagamy więc kary i zemfty nad wyfię- 
pnym. Lecz na kogo? iefiżc rzecz do wiary p o ; 
dobna? iak ież \) ty m  powezrię wieki po tom ne 
mniemanie? zgodność ifiot rozerwać i popſuć 
fię imifi, cnotę odtęd przegwizdywać będę; 
dolloieńfiwo flanu ubófiwionego znieważo­
ne, całe przyrodzenie pomieſzane i przewró­
cone zoſłało5 a to od kogo? od iednego chło-
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pięcia, który, (aby fig bezkarnie n i  wſzyfikić 
wyuzdał zd rożnośc i) Rogiem fig być mieni. 
Sama Dionea (e) bez zapłonienia fig nie przy- 
znaiefig do niego, prżynaymniey tyle ieſzcze 
zachowała w ftydu ,  iż choć m u  pozwala iey 
fig nazywać ſynem , nie przyznała nam  fig 
jednak zkęd go dofiała; a on ( n a  coż fig ten 
zuchwalec nie odw aży?)  chełpi fig ieſzcze 
z c iem ności, która iego kryie urodzenie ; 
oświadcza fig bow iem  głośno, że Noc, przed 
bytem ieſzcze Bogow, gdy  cała natura zofia- 
wała  w nieładzie, pierwſzyró go urodziła bo­
giem. —  T y m  tonem nierozſgdnym rozwo. 
dzi fig przed dziećmi i głupiemi, aby m u tym  
wigcey ta chytra ſztuka przyniofla korzyści:  
żeby fig zaś ła tw ity  wkradał wſerca, bierze na 
fiebie poflawg miłości niebiejkiey ogołociwſzy 
fig wprzód  z pozorów  wſzelkich tehngcych 
chucią ziemfkg; udaie ducha wielkiego, ro- 
zumuie metafizycznie o roſkoſzach niebie- 
łk ich ,  o raiłbści przefiaigcey iedynie na w i ­
dzeniu , o upałach , w  których fig wſzyfikie 
trawią ż§dze. Przekonywać ufiłuie ten ch ło ­
piec zdradny, że duſze z ftanu Pupek (ggfien- 
n iczego) na m otylow fig kſztałcę, i za po~

( e )  T a k  fig zowie Vcnus od Diony Nimfyt 
z którg i§ ſpfedziſ Jowiſz.
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srzedni&wem tey poflaci, do niewidomey fig 
doflaią k ra iny , w którcy ſwe pierwſze ode­
brały iefteftwo, T e n  obłudnik flara fig prze­
świadczyć N im fy D ia n y , że gdy duch i cg o 
na ich rofkoſznym  Cg pieści łon ie ,  ciało iego 
tak z im ne, iak Alpow lody ,  naymnieyſzego 
nie czuie w zrufzen ia ; a lubo te fidła aż nadto 
ſą w idoczne, wiele flabych umyflow niemi 
fig uwikła , i zdrady iego flaie fig łupem . Ale 
to wſzyfiko porów nać fie nie może z nieła­
d e m ,  który Kupido w niebie, ziemi, w morzu, 
i w ſm utnym  nawet cieniów mieſzkanin, ſpra. 
wuie. Któryż śmiertelnik, który Bóg nie ma 
przyczyny żalenia fig na niego ? .wiecie wſzy- 
ſcy przytomni,  że ſwywola iego aż do nafze- 
go fig rozeiągngta f lanu; tak dalece, że ſa- 
m ey  naw et niewinności nie przepuścił. —  
Daymy, żefig cnota od iego zaflawi pocilkow, 
ale coż ią od iadowitego tey żmii igzyka za- 
floni? nie maſz nic takowego, jad iego nie­
w id o m y ,  aż przez 111013 przenika Tarczę. 
N ie będzie także tayno zgromadzeniu bogow, 
iak ten rozwiązły  dzieciuch, pod czas świąt 
Faunów,  gdy fiedząccgo na łonie Menady  ( f )  
rozpali w in o ,  z nas fig naśmiewa i przedrwi- 
\va. Byle tylko ſwyra dogodził  chęc iom , ani

( f )  Imię Eachmtki.
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Hejłyi ( g )  ſk ro m n iey ,  ani p o w a in e y  nie 
przepuſzez?ffunonie. —  Nie ſpodzieway fię, 
oycze bogów ! aby go fama mądrość ztey wy« 
prowadziła zdrożności. Niech bó l lw o ,  lub 
śmierteimk będzie bez w ady i córkom Latony  
podobny, ieźli co inlzego nic znaydzie, w y ­
rzuci w am  fen Endijmiona ( i i ) .  Lecz można- 
by  ieſzcze tg ſwywolg w ym ów ić  nieiako dla 
wieku iego, zwłaſ/cza, że nas iego pociſków 
dohąc nie zdoła ziadliwość; niechby fobie 
w ięc  czas na bluźnieniu przepędzał, byleby fig 
na co gorſzego nie odważał. Ale podobnali  
oboigtnie patrzyć na nieład, który w nafzym 
zrzęd/a pańftwic? nayzbawiennieyfze naſże 
obali zamiary , póki bezkarnie bgdzie m óg ł  
truć niebian obyczaynosć i tg nucić piofukg —

Słodkie N im f ucałowanie,
Rojłropnieyſze rodzi zdanie,

N iz  napoy , co nam dał Bachus,
N iz  wſzyscy mędrcy, eona  us.

C óż przytomi bogowie fgdzicie o takiey 
nauce m oralney? niedziw, że za iey pośrze-

( g  ) T o  i ni ie Grecy Veſcie dawali,
( h )  Endymion Pafterz Karyiſhi zdybany z ffu- 

noną, mufiał ſpać za to lat 30. Diana go potym 
odwiedzała w nocy, i  dzieci z nim płodziła.



dnićlwem rząd ^wielowładny nad całym obi^ł 
światem. Nigdy mu bowiem nie braknie na 
uczniach; coż może być prźyiemnieyficego 
nad ten układ czułym dziewicom i młodzień­
c o m ,  którym fię włos mleczny ſypać zaczy­
na? Krzyknie młódź wfzyłlka Jednomyślnie, 
nic prawdziwſzegO'nad tę naukę. Powiedz­
cie mi więc nies'mierteini, iakież tam mądrość 
zbierze żniwo, gdzie Kupido tak gorſzące za­
kłada ſzkoły? jeźli bogowie chcecie widzieć 
owoce iego ſzkodliwey nauki, rzućcie ſwe oczy 
przenikające na okrąg świata,którym wy jedy­
nie rządzić powinniście. Zobaczycie, że od 
Cytery  i iey Synaczka tak ſamówładnie ieft 
opanow anym , iż. fię zdaie, iakobyśmy tylko 
ſam em i byli poſągami. —  Ktoż w  radach i 
ſądach przodkuie? kto rzódłem darów ſza- 
fuie; zapewnie nie ia, amAJlrea ( i ) ;  Kupido 
ſw em i ſzczupłemt rękoma toczy podług 
upodobania kulę ziemną niby cacko iakie; 
wieleż to królefiw los zawifl od ſkinienia ie- 
dney Pompa Aury1 Jey ślepe widzi mi fię ro­
zda ie ordery i naywyżſze w  krain urzędy; 
odwoływa boiem wfitawionego rycerza, a

( i )  Córka gfowiſza i Themidy mieſzkała mię­
dzy ludźmi w wieku złotym , potym uinleſzczona 
w Zodyaku pod znakiem Parny. _
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AdoiiiJa ſwego w  bitnego przeftraia Marſct , 
który na w z o r  Achilkſa od Homera ſpiewane- 
go  wyborną  wymyśli ucztę, a iako Paris da 
Hf pokonać. Nie trzeba fię więc dziwić, że 
pod  ber łem , które światem będącym pod 
Xiężycem w łada, rząd idzie nie ładem i wſzy- 
ſlko-fię zdrowem u (przeciwia rozum ow i;  ia 
fię  ow ſzam  zafianawiam, że panowanie iego 
ieſzcze nie ieſł gorſzym. —  Relzta modrości 
pozoſlałey od  czaſow Saturnowijch ( lubo iuż 
ſwą naylepſzą iſlność utraciła) gdzie niegdzie 
ieſzcze ſwą rozciąga cnotę. Leez to niena- 
wifine Cyterei dziecię zazdrości ziemfkiemft 
ludowi wieku z ło tego ; albowiem, żeby ſwe 
nieroaſądne ugruntowało panowanie ,  uſiłuie 
aż do naymnieyſzego obyczayoości i cno ty  
śladu zatrzeć w  tym  świecie. Ślepcy F or­
tuny przyidciele zprzyfięgli fię z nim  zdewna, 
aby m u  dopomogli dopopięcia  tak ſzkodne- 
g o  zamiaru. Same nawet M uzy  łzczcgólnie 
do  towarzyflwa mego przeznaczone chańbią 
fiebie i innie obraw izy  fobie za przewodnika 
zdradliwegoKup i dyna. t o ż  mówię, mędrcy,, 
mędrcy co ſwą flawę wiekopomnej- pamięci 
oddać umieli ,  utracili ten przym iot,  który 
ich niegdyś tak ſzacownemi czynił.  W yśm ia­
n o  ich poważną poftawę, c o Pytagorów  ozna­
ką była. T e ra z  piią, bieſiaduią, namaſzczaiąc



g/ow y białym ią poſypuią py łem , wienczg. 
lobie łkronie, lub łono kw iatam i, i 7. Diogc~ 
neſem fobie w y k rz y k u j ,  U żyw aym y, ile m o ­
żna, próżne ſę inne czyny ludzkie, próżne ich 
przyfzłe nadzieie, i dla tego fię ńazywsig F i ­
lozofami, a c o w ię k ſz a  nie rozſądaa tłuſ/.cza 
ma ich za takich. Coż mogę więcey p o s i e ­
dzieć na d ow od  ſzaleilſłwa tego, nad to ,  że 
fam na s e r  Solon Xlqie liednnu M ędrców, ow 
m § ż ,  który lig odw aży ł,  aż do krain cudo­
w n y c h ,  gdzie Iz-ys panuie, ſzukać mgdrości, 
Lijceuſowi i Kicpidyncm  palił o fiary; a co go 
niezmazanytn okryło względem, iż śmiał w  
fiedmdziefigtym ſwym roku zoftać ich kapła­
n e m —  O hańbo! i wfiydzis! muſzę ieſzcze 
w a m  przypomnieć, że ów duch wielki, które­
go wyrocznia Delficka za naycnotliwizego z 
Greków wykrzyknęła, ten męż m ów ię ,  który 
dla A łhm ow  moich głębokiego w y ch o w a ł  
P la ton a , tak dalece Iwcy zapomniał mo­
drości,  iż iedney taniecznicy, która fię pod 
czas pewnych nmiey przyfioynych świgt 
z ſwemi lubieżnemi popifywaia ſkokami, zo- 
flał nauczycielem. —  Jak wam  fię to podoba 
bogowie ?’ T e  iednak wizyfikie zdrożnośći 
w  porównaniu tego ,  co o nim faworyt iego 

'Xenophon po tom nym  zoſtawił wiekom, (ą n i­
s z e ^ .  Piſze bo w iem , iż pofzedł do rolko*
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ſzuicy , która nierządów była przykładem, i 
'drugisy L edy  w zorem . Młodzieniec ieden 
zachwaliw ſzy mu cudne iey pow aby, M ę ­
drzec, rzekł mu ośmiediaiąc fig, fam na ſwe 
oczy zobaczyć muſzg, ieżeii w ſamey rzeczy 
tak ieA piękną, iak mi ią opiſuieſz; idzie za- 
tym  nauczyciel Greków wśrzod dnia do 
L ais , a za nim i uczniowie iego. Zenon  byłby 
przynaymniey ten Filozofią hańbiący krok cie­
niami okrył nocy. W  tym przerwał mówiącey 
Momus dość nie erzecznia i zawołał unieſio-O #
nytn głolem, coż myślicie bogowie, zapewne 
ten Filozof uczył tey umizgalſkiey ſztuki ſerc 
łowienia!  —  Mowczyna obrażona o t o  nie­
dorzeczne przerwania tak daley kończyła : 
Zważcie tedy, nieśmiertelni bogowie! leżeli 
nie czas tey coraz fig bardzicy fzerzącey zapo- 
biedz zarazie? Przyfiggam na S ty x , że fię to 
złe nadto głęboko w korzen ia ; iakicli fię ztąd 
ſkutkow ſpodziewać m a m y ,  ieżeli dłużey 
oboigtnie na nie patrzyć będziemy? zkażcie go 
więc tu przytomni ſądziowie na wiecz.ne w y ­
gnanie, zamkniycie go nazawſze; g s ik Q / /c ra  
niecli iego będzie w ięz ien iem ; tatn niech 
podług upodobania ſwego fig bawi z C h ary  
łam i , Miłojłkami i Nimfami. T rzeba  tylko 
gaik ten W encrze  poświęcony czarodzieyſkim 
opaſać krygiem, aby i fam z niego wyniść ,



ani nikt do go przyſhjpić nie mógł.  Niech 
igra fobie, iak mu fig podobać będzie z ſw ym  
złotym lukiem; niech ciſlta na wſsyłlkie ftro- 
ny  ſwe ziadliwe ( ł rza ły ; niech aź do uprzy­
krzenia ſwe ſprofne o winie i całowaniu nuci 
p io ſnki;  niech lwy lub łabędzie m  (w ty  ró ­
żo w ey  prowadzi girlandzie, i niech nako* 
niec iakie chce rzuca potwarzy na Dianng i 
Palladę. —

Tuſzc fobie, ze Oyciec Bogów mnie itjłucha,
I  świat ten od zdradnego uwomi dzieciucha.

Dalſzy cięg w naftępuigcey Części 
umieſzczony będzie.

' S' ''",

II.

Z b ió r  n a u k  Ś w ię ty c h  S ta ro d a w n y c h  
P a r ſ o w ,  i  n a h o ie ń flw a  ich.

( z  Ankietyla Autora Francuzkicgo.)

W ia d o m o ś ć  poprzednicza.

O  Starodawney Teologii  narodó w, od Eu­
fratu  az do Chin mieſzkai^cych, dwoiakie ſię 
naydeią dokunreuta. Wiele ich w w y m arłym



j w piſmach tylko pozofW ym  ięzyku, Sam- 
Jkretcm zwanym,' ſpiſane ſg ,  i W edes  fię zo- 
wig. T e  kfięgi, od rzeki Indus aż do Chmjkiey 
ziemi w  poſzanowaniu żoftaigce, autentyczne 
i świętć fg piſma Teligii w  tych kraiaeh pa- 
nniącey. Z end-A w eſla , zakon niegdyś wizy* 
A kich narodów Eufratem , Kankazuſesn, Ok- 
ſu ſm i , i m orzem  In d yijk m  ograniczonych; 
zamyka w fobie żywe fi owo Z oroa jłta  m ę­
drca Pęrjkiego, płſane w flarym Parſynjkim  
ięzyku Zend  nazwanym. —  Uczniowie Z,o- 
roafira po rozmaitych p rzypadkach , tmifieli 
fig podzielić na dwie Sekty, z których iedna 
ieſzcze teraz w  pokoin ftużgc Ogniowi Świę­
tem u w  Kir manii nad Kaſpiyjkim  m orzem , 
trwa ielzcże, a druga do Guznratu  wygnana, 
k tórey przednieyſze mieysce iefi Suraia, gdzie 
ma Kośćioł Ognia S w ., kłania fig Ornmcdowi, 
iako b o g u , odprawuie modlitwy w  ZendjMm 
jeżyku ſiarożytnych O yeow  ſw o ich ,  i f. d. 
wſzyfiko, iako powiadają ,  według nauki Zo- 
roafirowey. Ci naśladowſcy Zoroafirowſcy 
w  Indyi i K im anie  mieſzkaigcy twierdzę, że 
pofiadaig święte kfięgi Z o ro a /b a , zakono- 
dawcy i nauczyciela ſw ego ,  które on fam 
Zend - A w ejłą , t. i. Iłowem żywota nazywał*.

Dawno to  iuż wiadoma rzecz, o którey i 
Europa niektóre przykłady uyrzała. —  Już



W roku 1718. doftało fig Jerzem u Burctiierowi, 
Angiclczykowi od Parſow Surątjkich trzech 
kfiąg Zoroaſirowych, JVendijdad Sade, Zend- 
fkiin igzykiem napifanych, a dopieroż w roku 
17123 przywieziono ten ſkarb do Anglii-; ie- 
dnakże żaden człowiek nie umiał tych taie- 
n inych charakterów decyfrować. j u i  H yde, 
który o religii Parjkiey pi fał, dwie miał kiiggi 
piſaue Zoroaftrowe, których fam ani tłóma- 
czyć, ani czytać nie umiał.

W d łu g i  czas potym p o i e c h a ł S z k o t  
do Oryentu, aby w Suracie zawołane kliggi Zo- 
roaſłrowe wynalazł.  —  Zdarzyło mu Hg też 
dw iekfigg i ,  Zendſkim językiem ſpiſane, Ize- 

ſchne i je fc h te , oraz z inſze'mi now o - Perfid­
ni i i Indyifkimi rgkopiſmami, kupić. Lecz 
gdy żadnego Popa nam ów ić  nie m ó g ł ,  aby 
go  nauczył igzykow Zendjkiego i Pelwifkiego, 
wigc nie doftawało m u klucza ku z rozum ie­
niu kfięgi Z tnd-A w e.fiy .

T a k  wigc iedyna praca Angielczyków 
była w ſwoiey mierze bezſkuteczna ku otwar­
ciu taiemnic Zoroaflrowjkich, iednakżs nie 
wcale daremna. —  Francuzkiego bowiem 
młodzieńca napełniła żarliwości dla tey rze­
c z y ,  pobudzai^c go do odw agi,  żeby po- 
digwſzy podroż do wſchodnich kraiow, p ró ­
żnych dot§d aamyflow dopełnił.



A iń ie ty l , w  ten czas rzelk i,  ż w a w y ,  i 
na wfzelkie nieheśpieczeńſlwo odważny m ło ­
dzian, zobaczył w  rokn 17^4." cztery karty 
niezń/Homych charak te rów , w edle  kfięgi 
W endydad Zade w Oxonii wyrażonych , któ- 
rey  nikt ani czytać, ani zrozumieć nie mógł. 
Natyćhintaft uczuł w  fobie pochop przedjig- 
wzigcia ku obdarzeniu świata nowefini umie­
jętnościami , których u Greków i Rzymian i 
gdzieindzie d an n o  ſzukaią. Profłą chciał dro- 
g§ udać fig do G u zam ty , albo do Kirmann, żeby 
fię tam ięzyka rtarodawnych Parſow  nauczy/,  
i kfięgi ich z ſobą przywiezione w y t /ó m a-  
czy / j  a to przywiodło  go do dallzych zamy- 
fłow ku wynalezieniu początków i ſpóſobow 
fkrodawnych  ięzykow, kunſztownych rze­
czy i dzieiew ſiarożytnyćh Parſow. —  Lecz 
wiedząc, że cztery kfięgi święte Indijanow 
w  Sam(kretan'/kim języku ſpiſane by/y, a Bi­
blioteka KrólzFrancuzkiego doſyć ma Indyi- 
ſnich rękopisu;, nikomu nie znaiomych, wolał 
do Kirmann, niźli do Indiji poiechać, aby fię 
tam i Sam fkr etan/kiego i Staro- Par/kiego języka 
wyuczył.. Ichmosć PP. Caylits, Fatkonet, Bou~ 
gainvillier, i infi Panowie, którym myśli ſwoie 
obiawił,  wielką rsdos;ci§ zdięci, obiecowali 
m u podporę dw o ru j  lecz żw a w e  iego za- 
niyfly nie da/y mu cudzey pomocy oczcki-



waćj a gdy spowinowaci iego nie wydolali  
kolztom do tey podróży, więc przywykły iuż 
od kilku lat do twardego i ſzczupłego poży- 
ci.a, poſzedł w  fhiżbę żołnierfką w  Indyijkiey 
kompanii . Żadne nam ow y i odradzenia nie 
m og ły  go od tego pczedhgwzięcia odliraſzyć. 
W ſzyfłk ie  iego opatrzenie podróżne było: p u ­
zderko z matematycznemi narzędziami, Biblia 
źydowfka, Charron.i ſzaty niektóre. Skończy- 
w ſz y  drogę pełną niebeśpieczeńfiw i złych 
przypadków, dążył do ln d y i , lecz kilka m u 
upłynęło lat, a ieſzcze ani na krok nieprzybii- 
żyl do celu podróży ſwoiey. Z. początku żył 
tylko żołdem żołnierfkim, lecz na potym ła- 
łką królewlką podparty zaczął czynność fwo- 
ią rozſzerzać. W  Suracie przywiązał fię do 
dw óch  uczonych ( D ejłurs) Daraba i Kauſa.

Pierwſzego chwalą ſami iego nieprżyia- 
ciele, iako nayuczeńſzego wſzyfikich Indy i-  
ſkich Deftiirów  w  Zendłkim i Feiwiflciin ję­
zykach. Z początku mufieli mu dawać o g ó l­
ną informacyą w  Zoroafirowfkiey Teologii  
i Filozofii ; potym zaczął lekcye w w ſp o -  
mnianych ięzykach, w których nauczyciele ie­
go  bardzo powoli pofiępowali, zabawjwſzy 
fię długo na obiccadle, przez które w ſzy -  
flkie charaktery wytłómaczyć wkrótce umiał,  
co im niebyło  miło. Chcieli fię odllrychnąć



od niego, udawaigc, że każda z nim ſchadzka 
wielkiem im grozi niebeśpieczeńlfwem. Nie­
kiedy mu też powiedzieli o znaczney nadgro- 
cizie od Angielczykow obiecowatiey za tłó» 
inacżenie khgg ich świętych5 wigc ieśliby 
fię obawiali byli,  żc Ankietijl co takowego 
um yśli ł ,  nie byliby go ani fldwka wigcey 
nauczyli.

Przez Hollenderfitiego Konſula w Suracie 
podpartem u Ankietylowi zdarzyło fig d o d ać  
od M enſzendego, pierwſzego z P arſow  Sura- 
ckich, mamjfkryptu prawdziwego M^mdydada, 
Zendfltim i Pelwifkiem igzykiein pikanego, 
z  którego nauczyć,iclo’w ſwych przeświadczy/, 
że m u tylko zfałſzowany exemplarz podali 
byli .  T en że  Menſzendy był ſprzyfigżony 
nieprzyjaciel uauczycielów Ankiety łowy ch, a  
to  z tey przyczyny. Przed 6 0  przeſzło lat 
wfżczgla fig była między Parſami Suratjkimi 
wielka dyſputa, nad tg k w e i ly ą :  Czyli też 
i konaigcy Pewonem mieli być zakryci? -— 
Pewon ieſt ſowite p lo tno ,  nakſztałt mieſzka, 
którym Parſowie w  rozmaitych przygodach 
ſpodnig twarzy część zakryw aj.  T a  ſprze- 
czka rozdzieliła Parſow Suratſkich na dwie 
partye. Na rozſędzenie iey podano z Kir- 
mann Dejlura Dyamaſpa  do Suraty , który 
podług obrzędów Kirman/kich tg ſpraw/g tak



rozſędził , żeby konaięcych Pewontm nie za­
krywali.  —  Przy tym  Dyamaſp Święte Kfięgi 
Parſow  Indyiſkich rew iduięc ,  i om yłk i  w  
nich nalezione poprawiaięc, pozylkał fobie 
niektórych uczniów, i między niemi Doraba* 
nauczyciela Ankiełylowego. Lecz partya, prze­
ciwko którey Dyamaſp w yrok uczynił ,  ko. 
niecznie nie chciała żadney re fo rm y;  a tey- 
ze głowę był ow M anſzedy , który fię dla te­
go  Dorabowi w e wſzyfikim przedfięwzięciu 
ſprzeciwiał.

T e y  między Dorabem i Menſzedym nie­
nawiści Hucznie zażywał Ankietyl ku przymu- 
ſzeniu p ierw ſzych , aby m u w  przekładaniu 
świętych kfięg na nowro- Perlki ięzyk pomaga­
li. Lecz poflrzegłſzyZ?onr6 i Kans, nauczyciele 
iego, że nie tylko wſzyfiko ściśle doświadczał, 
ale też napiſał,  omieſzkali cały miefięc na- 
wiedzie go, udawaięc, że gardłem tego p rzy ­
płacą, gdyby drudzy Defiurowie uflyſzeli, co  
u  niego czynię. W ſzakże  tak daleko iuż po- 
fiępiwſzy, że m u nie iakie rzadkie i znaczne 
rękopifina wydali byli, widzieli fię p rzym u- 
ſzonymi do dokończenia nauki ſwoiey.

Czuięc fię doſyć wyćwiczonym 6yć w  
czytaniu Kfięg, Zendſkim ięzykiem napiſa- 
nych, roſpoczęł dnia’ g o  Marca wytłó-
maczenie Świętych Klięg IVendydad nazwa- 
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n y c h , pod dyrekcyą D ornba, który obawia* 
iąc fig od ftużących być zrozum ianym , nie 
poſpolitym kraiu onego , ale nowo - Pcrlkim 
językiem z nim rozmawiał.  T a  żarljwość 
w  nieuftannych pracach żywiącego fig tylko 
ryżem i focze wicą, pogrążyła Ankietyfa w  
niebeśpieczną chorobę, który po twardey ku- 
racyi do zdrowia przyſzecUlzy, dopiero w Li- 
ftopadzie roſpoczął pracg w przekładaniu d r u ­
gich świętych kliąg.

Nieprzerwane ćwiczenie fig obi&śniło i 
udolkonaliło znaiomość iego flarych języ­
ków, dzieiów, religii i obrządków Par/kich, 
tak dalece, że iuż bez cudzey pom ocy tło-  
m acząc, wſzyllkie te ſlarożytne rzeczy do- 
w odnie ,  łatwie i rzetelnie wykładać  potrafił. 
Aliści iuż daley poſtąpiła ciekawość iego. —  
Zachciało mu fig wewnętrzny kſztałt Kościoła 
oglądać, i przypatrywać fig Ognia Świętego 
nabożeńfiwu, które nikomu, tylko ſam ym  Par- 
ſom , tak, iako ów fiawny w Mecce meczet, nie 
przyfiępne bywa. Dobrze znaiąc Ankietyl fu- 
ro w y  w tey mierze zakon utrzymujący, że 
przytomność cudzego swiątnicę hańbi, i 
m o d l i tw y  bezſkuteczne czy n i ; atoli nie- 
poprzeflał podarunkami i rozmaitymi ſztu- 
kami, to, co niepodobne było, do łkutkit przy­
wieść.



Dorab  nauczyciel iego, pozwóliwſzy na­
w e t  na to , '  wprowadził  Anki ety la po P ar/ku  
ubranego, do Kościoła Świętego Ognia, gdzie 
ſyn  iego dozor miał Ankietyl tak piltiie i 
bacznie był fię w yuczy ł  .onycb świętych 
kfiąg, ze myślił Dorab  onego zalecić, iako 
n o w o - w ie r n e g o ,  któremu niczego więcey, 
tylko inicyaęyi na kaplaullwo nie d o d aw a­
ło. P rzypa tru je  fię Ankiety! kratami, kto remi 
Kaplica Świętego Ognia na północney i zachd- 
dniey fi ronię obtoczona była, wraz z poſpoli- 
temi Parſami Ogniowi Sw: ſpytany był ód 
D oraba: czyliby nie chciał czego ofiarować? 
Jako Chrześcianin,odpowiedział,  nie mogę nic 
takowego uczynić. „  Byłem, m ów i Ankiety!, 
„  tego razu na niebezpiecznym mieyſcu; ſa. 
,, mego iednego i oprócz ſzabli i pifioJetów 
„  niczym nie uzbroionego mogliby mię na- 
„  bożtiiczkouue w  Derimher, t. i. kościele z 
„  świętey żarliwości w  oka mgnieniu Swięte- 
„  mu Ogniowi ofiarować „ —  Spokoyn^zaś  
ming i nieco mocnym gło lem : Jam, rzekł na 
to tylko przyſzedł,  abym Derimher oglądał, 
a więcey po nic. T a  śmiałość iego zamknęła 
ufia Dorabowi, kto'ry więcey niżli Ankiety/ ,  
powinien fię Parſow  obawiać. Po cichu tedy 
wykładał mu Dorab moc i taiemny ſens wſzy­
fikich obrządków i świętych aktów.
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Naoftatek w roku i j 6 i . nim popłyn§ł^M. 
kietyl do Anglii, zawingwſzy z okrętem An- 
g ieilkim w  Portsmucie. P>o autentyczność i 
zacność rgkopifm ſwoich chcęc w  Oxonii 
oczywiście okazać, nie w ah a ł  fig w  po- 
śrzód z im y na )§d wyfigpić, gdzie go za 
nieprzyjaciela oſ§dzono. Pod cz^s w o y n y  
policzony między poym anych ,  z drugiemi 
poymanedni do Francyi miał być oddany ; 
lecz on niechciał Anglią opuścić, aż pókiby 
Oxonii nie obaczył. Z  rażu m u tego nie po­
zwalano, lecz na inſlancyg Jmci Pana Bircha, 
Sekretarza Królewſkiey Akademii w yzw olo ­
n ych  nauk , dano m u  na to pozw olen ie .—  
W  Oxonii bawigc, znofił ſwoie  rękopiſma 
z o n y m i,  w  Bibliotece Bodleianowey znaydu- 
iącem if ię ,  które nalazł z Wendydadem Zadt 
ſw o im ,  w e  wſzyfikim zgodne. Potym po- 
wróciwſzy do oyczyzny, darow ał rękopiſma 
ſwoie Bibliotece Królewlkiey.

r



III.

O rozważaniu Dziel Sztuki«
( z  Niemieckiego tłumaczone.)

J e ż e l i  o dziełach ſztukt cliceſz fgdzić przy­
zwoicie, nie patrz zaraz na to ,  co fig pilnością 
i pracą zaleca, ale raczey na to ,  co rozum u 
ietł płodem. Pilność bowiem wydać fig i bez 
talentów m o że ,  a talenta w idziem y i t am ,  
gdzie pilności nie maſz. Obraz pracowitą pil­
nością Malarza, albo Snycerza zrobiony, równa 
fię co do pilności kfigdze wſzgdz-ie znaczną 
pracą napiſaney. Jak piliinie uczonym ſpoſo- 
bern nie ieft naywigkſzą ſz tuką, tak też obraz 
bardzo cienko i gładko w y ry ſo w a n y ,  nie 
iell iedynyra znakiem wielkiego Artyfiy. C o  
w ie lo - l iczne  i bez potrzeby zkupione cytata 
z kfiąg podobno nigdy nie czytanych ſą w Pi- 
ſm ie ,  to ieſl w obrazie wyrażenie wſzyllkieh 
i naymnieyſzych okoliczności. Pomniąc na 
to  bgdzieſz bez zadumienia patrzył na laury 
Apollinowe i na D afn g , którą w ym alow ał  
Bernini, tudzież na fiatkg, co na poſągu ia- 
kimciś w Niemczech od Starſzego Adama  w  
P aryżu  zrobionym widać. T a k  tedy znaki
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ſzczególncy pilności nie mogą nauczyć różni­
cy  migdzy Starożytności i naſzych wieków  
dziełami.

U w a ź a y  to dobrze, czyli Autor Dzieła ,  
na kto're patrzyſz, fam one wymyślił ,  czy też 
tylko z wzoru iak.iego przerobił; czyli fię znał 
na pierwſzym  zam iarzeſztiik i, to iefi: Piękno­
ści; czy podług zWyczaynych form ry ſow ał;  • 
czyli na koniec iako doyrzały  mąz robił, czyli 
też iako dziecię igrał.

Można Kfięgi pijać i ſztucznie rzeczy ro­
bić bez wielkiego natężenia. —  Czynię tu 
wniofek z niezawodnych rzeczy. T y m  w ła ­
śnie mechanicznym ſpoſobem potrafi M alarz  
Madonnę wymalować, którą wielu z ukonten­
towaniem  Ogląda, iak P n fe jſo r  i alt i napiſać j 
m oże  M etafizykę , co fię tyfiącu m łodych  po­
doba. Lecz ſpoſobność Artyfiy do myślenia 
może lię tylko w  powtórzonych rabianiach, 
iak w wła/nych inwencyach pokazać, Ho ia­
ko ci§g ieden twarzy, cały kſztałt oney odmie- 
nia, tak też wyrażenie iedney myśli z odm ien­
n y m  iednego członka położeniem wyjawione, 
m oże  całemu przedmiotowi inſzy dać kſztałt, 
j cenę Artyfiy okazać. —  P la to  w  Szkole 
Ateńjkity  l lo igcy, rgk§ Rafaela malowany, 
palcem tylko (kazui^c doſye mówi, przeciwnie 
vrfcyl\kie 2k<charego figury m im o  rozlicznych 
obrotów ſ§ nieme, Bo iako to trudnieyſz*
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wiele trochą w yraz ić ,  niżeli wiely trochę 
oznaczyć, tak - prawdziwy G.eniuſz i u hi tro­
cką więcey., niż wiela ſp raw ow ać, a nadepnie 
iedna Figura może być obrazem wſzyftkiey 
umieigrności Artyfty. Gdyby atoli iakie h y -  
'floryczne dzieło w iedney tył ko, albo kilku fi­
gurach, a to w wielkości naturaln'ey, wyrazić 
kazano, byłoby to zapewne naywiękſzey czę­
ści Artyfiów tak trudny rzeczy, iak króciu- 
chnego pifina z wfeſnego dowcipu na probg 
napiſanie utrudziłoby Piſarzow uczonych. 
T u  bowiem mdłość i flabośc ich pokazałaby 
lig, który wielość z ak ryw a . Dla czego w ſzy -  
ſcy niemal, nowotni i m łodzi 'Artyści obieraię 
fobie raczey ſztukę z wielu figur złożony, 
mżli iednę tylko rzecz, aby iy dolkpnale wyra­
zili. —  Artyflazaś kontentuiyry fię pochwa­
ła mydrych ludzi, pokaźnie fig wielkim w po- 
kdijuczych figurach, w  powtórzomich zaś  i 
Znaiomych rozmaitym i inyślycym. — .T e g o  
nas uczy Dzieła Starożytności, którey aby fig 
fiać podobnem i w pifaniu, iak w ryfowaniu , 
trzeba abyśmy iey Pifina, równie iak iey 
Obrazy, z pilnościy przezierali i uważali.

Pycha w  twarzy Apollimwey pokazuie fig 
oſobliwie w  podbródku i ſpodnich wargach; 
gniew  około n o zd rzy ; a w zgarda  w otwarciu 
iift. Na innych fey bofkiey głowy częściach 
mieſzkaiy Gracye., a Pigkność z czułośćiy zły-
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czooa ieft tak uymuięcg i czy fię, iak fionce, 
którego wyobraża Apollo. W  Laokoona zmar- 
ſzczonym nofie widziſz w e ſp ó ł  z bólem fra- 
ſu n ek ,  że cierpi nie zalłużonę m ękę, a oyco- 
w fkę  litość widać w  oczach, które właśnie 
iakby w ciemney mgle pływały. T e  piękno­
ści w iednym 'ty lko wyrażeniu będęce, p o d o ­
bne ſę do o w y c h  obrazow H om era, które 
iednym  fldwem wyraża. T e n  ie tyiko naleść 
potrafi,  co fig zna na nich. Będź o tym  pe­
w n y m ,  że S tarodawni Artyści,  rów nie  iak 
M ędrcy  Starożytności, tego byli ułożenia, aby 
trochę wiele wyrazić. Wigc rozum  Staroda­
w n y c h  w  dziełach ich głęboko ieſl uk ry ty ;  
w  poźnieyſzych zaś wiekach maię fię ludzie, 
iak zubożali K ram arze ,  wſzyfikie tow ary  
ſwoie  wykładaięcy. W ſpanialſzy ieſl w  H o ­
merze obraz Bogow z fiedzenia ſw ego  po-  
wftawaięcych na przybycie Apollina, niżeli w  
Kallimacha pieśni nauki pełney. Jeśli ieft prze- 
ſęd iaki pożyteczny, to zapewne przeświad­
czenie fię o tym , com  dopiero powiedział. 
Z tym  przeświadczeniem przyllępuy do dzieł 
f tarożytnych ſpodziewaięc fię, że wiele znay- 
dzieſz, kiedy wicie będzieſz lznkał. Z wielkę 
atoli uwagę dofirzegać należy ; bo ta wielość 
w  małości ukryta, ta cicha profiota m ało  ci 
inaczey pożytku przyniefie, tak właśnie, iak



płoche czytanie nie kwieciftego wielkiego X«- 
nnfonta.

Przeciwko właſnemu w y my.(laniu fiawiam 
niewolnicze naśladowanie. M ó w ię :  n iew ó l '  
nicze j dobre bowiem naśladowanie, ro zu ­
m em  prow adzone, może to, co fig wyraziło, 
w  inſzę przemienić naturę, i iakby co olobli- 
w eg o  wyftawia czułemu oku. Domsnichino 
ow  Delikatności M alarz , obrał za w zory gło­
w y Alexandra Florenckim zw anego ,  i Nioby 
R zym lk iey ;  widać w obu twarzach ( iako  to :  
Alexandra w  Janie  u Sw. Andrzeia della Dalie 
w Rzymie, a Niobg w obrazie (  Teſora, ſkarbu 
Sw. jfajniaryuſza  w  Neapolu ) a przecież nie 
ſę te ſame. W  obrazach Poitjfyna wiele nay- 
duiemy w zorów  z kamieni i m edalów w zię­
tych. Salomon ſą d zą ey  ieft właśnie Jowiſz  
na Macedonſkich pienigdzach wyrażony; lecz 
te obrazy Poujſyna maię fig iako przeſadzo- 
ne  rośliny, różne od  tych, co fig w oyczyfiey 
ziemi rodzę.

Naśladować bez myślenia ,  ieſl Madonnę 
M arattego , Sw. Jozefa Baroccego, czyli inſze 
figury zkędinęd wzięwſzy coś całkowitego 
ułożyć; takiego gatunku bywaię tablice na 
ołtarzach w  R zym ie ,  a Malarzem takiego 
rodzaiu był Maſucci. Równie i to nazywam 
niewolniczym naśladowaniem , gdy kto po­
dług pewnego w zoru pracuięc fam nic nie

C ſ



myśli. T a k  ktoś-malował na rozkaz i zlece­
nie -Xiążęcfa pewnego, weſele P ſych y , żadnej* 
podobno nie był widzia ł ,  prócz tey ,  którą 
z ‘Rcifaela w m ałey  Farnejie m a low ano ;  przeto 
też iego mogła być. poczytana za Królowg 
Saby. —  Naywiękſza część wielkich ow ych  
naypoźniey zrobionych pofągow Świętych w 
KościeleS.P iotrar tegoż ſą gatunku; wſzyAkis 
one z przedniego m arm uru , a każdy nie w y -  
ciolyny yoo. Szkudow koſztował. Kto z tych 
pofągow ieden widział iuż tym ſam ym  w fzy-  
fikie widział.

Druga okoliczność, na które w uważaniu 
dzieł ſztuki mieć wzgląd należy, ieſl .piękność. 
Naywyżſży przedmiot ſztuki i ciekawości lu­
dzki ey iefl C z łow iek ,  ale tylko pow ierzcho­
wna iego połlać. T a  Artyście tak ciężką ieſl 
do wysiedzenia, iak Mędrcowi wewnętrzne- 
iey części. hayciężſza zaś tych, choć fig byd ' 
nie wydaie, ieſl piękność, bo tey ,  właśni* 
mówiąc, ni pod liczbę, ani pod  miarę podcią­
gnąć nie można. Z tey to przyczyny znajo­
mość całey oſoby, znaiomość kości i m uſzku-  
łów  nie ieſl tak trudna, a przytym obſzerniey- 
ſza daleko, iak znaiomość piękności. Choć­
byśmy też mogli  piękność iednym ogólnym  
określió wyobrażeniem , iak winſzuiemy fobie 
i żądamy, przecię nicby tt> nie pom ogło  temu, 
k tórem u natura uczucia nie użyczyła, Pię-

/
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kność fltfadfa fię z rozmaitości w iedności. T o g  
to ie(i tym kamieniem filozoficznym, którego* 
wſzyſcy  ſzukaią Artyści, a ledwie który znay- 
duie.

Kilka przywiodę przefirog tyczących fię 
twarzy. 'Skład prawdziwey piękności niema 
przerw anych  części. Na tey prawdzie gruntuie 
lie okrążenie ( P ro f i l ) młodych głów u da­
w n y c h  Artyfiow, co fię ani. regułą wymierza, 
ani też. itfi z.ihyśiona; wizakże one rzadkim 
iefi na świecie, a w z im nych rzadztey kraiach, 

' niż w ciepłych widzieć fię daje. Zależy one 
na linii powoli Z czoła a ż  na nos ſpadaiącey. 
T a  linia piękności tak iefi iey właściwa, że 
twarz w proft piękna na weyrzeniu, wiele traci 
z oboku oglądana, im wfgcey fig Profil iey od 
tey powoli ſpadaiącey linii oddala. T e y  linii 
Bem ini, ow iztuki każyciel, w  naywyżlzey 
cliwały porze będąc nie chciał poznawać, i 
to dla tego ,  że iey w polpolitey naturze, któ­
rego fama była obiektem iego, nie znalazł, a 
uczniowie iego poſzli w  tym zdaniu,za nim. 
Z  tey pierwſzey reguły płynie w tó ra ,  że ani 
podbródek, ani lice nie p rzy p ad a j  do Ikładu 
prawdziwey piękności, ieżli d o łk a m iſą  p rze r­
wane; dla czego też i Wenus Medyceuſzowa, 
taki maiąca podbródek, nie może być pra­
wdziwą pięknością. M nie fię zdaie, żelkſztałt 
śey ziakicy pigkney oſoby iefi w zię ty ,  tak,



iako g ło w y  dwóch innych fFenery  w  og ro ­
dzie za pałacem Farnejkim widocznie pod ług  
obrazow iakich ſg rznięte.

Skład prawdziwey piękności ma części 
wydatne, nie Jlępiałe; Jkkpione, nie zaś iakby 
przycięte. Kość oka Judzkiego wſpaniale ieIV 
w y w y i ſ z o m , a podbródek wcale ſklepiony. 
Przednieyfi tedy dawnycli w ieków Artyści 
onę część, na którey powieki leżg, oftro urzy- 
pali;  lecz gdy fię Nauki Starożytności do upa­
dku poczęły ſchylać i poźnieyſzych wieków 
wcale upadły, tedy tg twarzy część okrggło- 
wafg m alow ali ,  wyrażalj ig figpiałg, a pod­
bródek poſpolicie zmnieyſzali, Dla czego z 
tych oczu kości łłępiałych poznać, że o w  
zawołany i źle nazwany Antynoaſz w  R zym - 
fkim Belwederze lloigcy, nie ieft dziełem 
o w y c h  w iek ó w , w  których Sztuka w nay- 
w yżſzey  była doſkonałości.

Otoć kilka ogólnych uwag nad iftotng twa­
rzy pięknościg, na Ikładzie zależaigcg. Ciggi 
i wdzięki onę bardziey podnofzgce zowig fię 
Gracye, z których pilńego nwazmia i obeyrże­
nia iakg piękność chwalemy. — • W ięcey o 
nich w  dalſzym ciggu mówić będę. =

( Kontynmcya tego w p r zy ſz ły tn  Miejiącu._)
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L I T E R A T U R A  Z A G R A N IC Z N A ,
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I.

Yerhaltnis der Morał zur Staatskunfl: 
von Karl Freyherrn von Dahlberg. 
Erfurt 1787. i n - 4to.

L es  rapports entre la M orale  &  la P o-  
l it ique  par Charles Baron d e  D a h l­
b erg ,  traduit d e  1’allemand par Eu-  
ftache C o m te  de Gortz. Berlin 1787.

Związki między Nauką Moralną i Poli­
tyką , przez Karola Barona ae Dahl­
berg , Koadjutora Mogunckiego.

K . i e d y  ffawny Autor na w idok fię wyfiawi, 
aby prawdziwe fiolTownoiści między nauk§ 
moralny, i nauk§ panowania zachodzące, a 
od pamięci w  niezliczonych razach obrażone 
iwytn okazał w  pólczeſnym j nie może to iak



czułą ſprawić radość każdemu człowieczeń­
stwa przyjacielowi. Ale kiedy tenże znamie­
nity Piſarz fam ieſt przeznaczonym, aby p a ­
nował nad ludem, i zoſtał iednym z naypier- 
w ſzy ch  Xiążąt Rzeſzy Niemieckiey ; i gdy 
oraz inny niemniey wzięty Autor, i MiniSter 
wielkiego Króla zatrudnia fig, aby zaſady, 

' -które ow zaleca, lepiey rozgłoſzone zoſlały 
( k ) ;  kiedy na koniec ei dway wielcy mężo­
wie ſą w  fianie radę i fluitkjem w ykonyw ać  
kiedykolwiek te nauki wyborne  od Siebie wy- 
f tawione; w t e n c z a s  podwaiać fię mii fi ra­
dosne uczucie nad rozſzerzaniem takow ych  
prawideł,  i tą fiodką nadzieią ferce fię napeł­
nić, źe ieſzcze naſzego wieku zbierać będziem 
o w o ce  tey chwalebney nauki, i źe dla wielu 
narodów  nieprzerwana ztąd nafiąpi ſzczęśli- 
wość.

Nikt bow iem  tego' dzieła N ayprzewie- 
lebnieyſzego Koadjutora M ogunćkiego , ani 
t łómaczenia iego, które Hrabia d e G o r tz  M i-  
nifier Stanu Króla Jegomości PrnſkiCgo w y ­
dał ,  czytać nie będzie bez uczucia w rażeń ,  
które w  tym wieku udziała. Żadne dotąd 
pifmo lepſzych nie obiecywało Skutków dla 
narodu ludzkiego. Jeft to mowa, którą zacny

( k )  Hrabia Gortz  światły Króla Pruikiego Mi- 
oifter przełożył ft> dzieło na ięzyk Francuzki.



Autor w  Akademii nauk potrzebnych czyta? 
w  Erfunie  3. C zerw ca  17§6. roku. „  Wart* 
„  że ten, tak Autor zaczyna, imienia polityka, 
„  dla którego wierność i dobra wiara cżczcmi 

ſą tylko iłowy ? co lamie ſoiuſze nayświft- 
•„ ſze ,  gdy  w  tym dla krain ſwego upatruie 
„  korzyść? co innych śledzi flabości, aby 
„  użył za narzędzie ich zguby? co uczucia na 
„  pozor udaie, a z nich w ſercu ſw ym  ſzydzi? 
„  dla którego krew ludzka1 i ſpufłoſzenia ca* 
„  łych króleftw godziwą fą rzeczą, gdy ſwych 
,, przez to dopnie zamiarów? co zazdrość i 
„  nieſnałki wznieca ro zm y ś ln ie , cyframi 
,,  nieuftannie jliſze, w  um owach zdradza i 
„  mniema, że naydoſkonalſze u tw orzy ł  dzie- 
, ,  ł o ,  gdy  wykwintną abytrością wſzyllkich 
„  w  pole wyprowadził? Jeżeli ten obraz ieft 

wizerunkiem ſztuki rządzenia, więc lig ta 
„  różni od nauki moralney. Lecz czy trzeba 
„  w  polityku to poważać, na coby w  pry wa* 
„  tney oſobie z grozą patrzaiiQ ? Jeżeli ieft 
„  powinnością poczciwego człowieka dla 
„  każdego być  ſp rawiedliwym , iakże to po* 
„  wińnością ftać fię m oże, aby całe burzyć 
„  i uciemiężać narody ? Mogąli korzyści 
„  wzgardy godne w czyny chwalebne fię prze- 

mienić? Na czemże fię zaſadza pożytek po- 
lityki ? obaczmy tylko pańftw dzicie, *



„  okażą nam, wyczerpane Ikarby, ſpufioſzo- 
„  ne kraie, upadaiące trony, walczenie ch y -  
„  trości z zdradę , zemfię oſzukanycb, żbu- 
,, rżenia w  p ó ł-doy rza łych  owoców ſztuk I 
„  rękodzieł, a na koniec jęczenia niezmicrney 
„  mnogości uciśnionych, a m a ło  radości z 
„ upadku wielu nieſzczęśliwych. —  „

Po tak pięknym o ſzczerą prawdę tchną- 
cym  wſtępie  czyni Autor prawdziwe wyobra­
żenie nauki m oralney i po lityki,  iako i zwią­
zków między niemi będących. Nauka moral­
na w  pow ſzechnym  uważana celu, ielł umie­
jętnością uczącą pełnić powinności w zględem 
Stwórcy, ludzi, fiebie ſam ego ,  i ku dolkona- 
Jości dążyć. Nauka polityki wylławia prawi­
dła , iak fię ma dobro krain urządzać. Sztuka 
rządzenia ieft częścią nauki moralney, gdyż 
do  tego zmierza celu, aby wiele ludzi w  
iedno fluipić towarz (Iwo, które fię lianem 
nazywa. Ztąd w y p ły w a ,  że fię polityka nie 
ſprzeciwia pow ſzechney  nauce moralney, 
ponieważ oney  iełl częścią. Ale ſztuka rzą­
dzenia zawiera prawdy, które fię w  ſzczegól- 
nych nauki moralney częściach nie znaydu- 
ią ;  gdyż  ona w łaściwe lobie ma Itoſſowno- 
Sci5 ztąd wynika, że to, co fię moralney nau-, 
ce w  ogólności wziętey ſprzeciwia, żadną 
miarą ſztuką panowania być nie m o że ,  i c

Pol i-



Polityk oſpbne ma powinności,  które fię od 
obowiązków o y ca ,  obywatela i przyjaciela 
różnią. Zaſady, które w  wizeikitn względzie 
m oralnym  ſ§ prawdziwe, zwą fię powſzechną 
obyczayności nauką. Związki polityki należą 
do układu moralności;  zamiar powſzechney  
nauki moralney iefi dobro człowieczenfiwa. 
Co fię w ogólnym względzie do dobra w ſzy -  
fikich przykłada, to także zmierza ku dobru 
powirechności; iefi to zaſadą ogólnego M o ­
rału. A w  tym rozumieniu polityka prawi­
d łom  nauki moralney iefi podległą. Zaſady 
powſzechney nauki moralney, flużące oraz 
za prawidła polityce, ſą nsſiępuiące. i )  Aby 
to wſzyfiko czynić, co cześć i miłość, k tó­
reśmy Stwórcy w inn i ,  po nas wymagają. — • 
T a  zaſada uczy, ,co polityce zofiaie do czy­
nienia w  względzie na religią. 2 )  Aby fig z 
innemi tak obchodzić, iak lobie życzemy, że­
by fię z nam i obchodzono. T e n  układ uczy, 
co polityk obywatelom kraiu, i cudzym w i­
nien, 3 )  Aby fię fiarać o zachowanie fiebie. 
Z tey zaſady wypływają śrzodki, których fig 
tym  końcem rofiropność i fiałość iąć każą. 
4 )  Aby ku doſkonałos'ci dążyć. Przez to fię 
rozumie w y ſoka  dolkonałość, która fię po- 
firzega w' nayztiakomitſzych polityki ſpra- 
wach. Znayduią fię obfite Ikutki U ch  układów 
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na karcie 7 ,  w ytkniem y tylko niektóre. „  S§ 
„  takie wy fiępki, co wyfiępcę uſzczęśliwiae 
„  fię zdaią, i te od omanioney tłufzczy tnia- 
,, ne ſą za naydolkonalfze polityki obroty, 
„  ale niechno zważą trudy i zabiegi, nim fię 
„  ſztuka u d a ,  liczbę ludzi ztąd cierpiących, 
„  i {kutki nie zawſze podług życzenia naflą- 
„  p id n e ;  to roztrząśnienie okaże, iaka mię- 
„  dzy pozorami a prawdą ieſl różnica. Jeft 
„  w prawdzie przykro z dobra błyſzczącego 
„  kraiu uczynić ofiarę. W y f i a w m y  lobie 
„  tylko męża wielkiego Geniuſza nie oddy- 
„  chaiącego tylko dla u Izczęśli wienia oyczy- 
,, z n y ; odkrywa on ſzczęśiiwym przypad- 
„  kiem zgodność okoliczności, które fię wie- 
„  kami iuż nie nadadzą-, iedna g w a łtow na  
„  czynność, ieden podlłęp i iedua nieſpra- 
„  wiedliwość znacznie granice kraiu rozcią- 
„  gnąć potrafią. A nie nmież znowu nieſpra* 

wiedliwość, pozornemi fię im lkow ać  przy* 
„  czynami? czegóż Geniuſz czynny nie do- 

każe? któreż pańfiwo niema fobie co do 
„  zarzucenia? czegóż boiaźń utracenia ſprzy- 
„  iaiących okoliczności nieprzełamic? te fla- 
,, ią fię nalegaiącemi, a na koniec uw aga: te- 
„  raz ,  albo nigdy, przeważy wſzyfiko. Ale 
„  kto dobrze myśli, powiedziałby: niech ka- 
„  i d y  podług ſwego działa przekonania, i za



„  ſw yrn  idzie przeznaczeniem; lecz w przód  
i, rozważać i zaflaóowić fię należy. T e  ią 
„  tnoie zarzuty przeciwko ſztukom polityki^ 
„  które czfſlokroć z a d z iw ia j ;  i w ym ów io-  
„  nemi bywaią; niech tylko w/ſzyilkie obra. 
,, cliuią ſkutki; nawet gdy  ziſzczą rządzących 
„  nadzieje. Możnali być p rzekonanym , że 
, ,  fię potomność i w ſp o ł-cza ſow i oſzukaią? 
„  Pańftwo, o k tórym  fię to poweźmie mnie- 
„  manie, że fobie wſzy/lkiego pozwala, wzbu- 
s> dza w innych Stanach nienawiść, zazdrość, 
„  chęć zemſly-, boiaźń i niedowierzenie; te 

nieprzyiazne uczucia żarzą fię po cichu, aż 
, ,  raptownie płomieniem wybuchnij.  Ktoż 
„  zaręczyć m o ż e ,  że fię nie tylko korzyść 
„  otrzymana, ale i wiele znig nie utraci? Stan 
„  pozwalający fobie wſzyflkiego ma wpra. 
,, wdzie więkfze śrzodki, ais i więkſzy znay- 
„  duie odpor. Jeźli za lady iego lą w iado-  
„  m e ,  wſzyſcy fię ziednoczą na Zgubę iego.,,, 
T rz e b a b y  całe przepifać p i ſm o ,  gdybyśm y 
wfzyflkie piękności iego wytknąć przedfię- 
wzięli .  Autor rozwodzi fię daley rozbiera, 
iąc, w  czehi fię polityka różni od ſzczegól- 
nych części m oralney nauki, i iaki między 
niemi zachodzi związek. Każdy związek lu ­
dzki ſwóy właſny m a m o ra ł ,  a ten z innemi 
porównany lloſownościami ieft wielorakim,

' • D a



ograniczonym , i niezgodnym. T o  ogran i­
czenie fiaie fię potrzebnem , kiedy człowiek 
między rożnemi powinnościami w y b ó r  ma 
uczynić, a w  ten czas niech ważnieyſze obie­
ra. Obowiązki iedne nieſprzeciwiaią fie d ru ­
gim. Polityka niewyntaga nieſprawiedliwości. 
I  ztąd w  niey ta u fiawa: niecił każdy ſw ą  
właſność w  naglącey pawſzechnos'ci potrze­
bie ofiarnie, ale niech mu izkoda nadgrodzo- 
na zofianie. Polityk uważa ſzczęśliwość w if .  
kizey liczby, a człowiek prywatny fiara fię o 
dobro kilku oſob ſzczególnych fobie naybliż- 
ſzych. Polityk w  innym  względzie iefi takżs 
oſobą pryw atną; lecz gdy te związki dla dru­
gich łamie względów, przeſiaie na ten czas 
ſzacow nym  być mężem. Prawidła dane w  
tey mierze politykowi (ą przedziwne, i tak ie 
kończy Autor. „  T e n ,  który przenikłego nie- 
„  ma roz.fądku, którego ſerce nie cznie mi- 
„  łości.dla ludzi, co mierna praca znuży, kto 
„  nie iefi patiem ſkłonności ſw o ich ,  ſlale fię 
„  oprzeć nie um ie ;  i niezdolny do uczynię- 
„  nia kroku śmiałego, gdy tego potrzeba, 
,,  ten mech fobie raczey fian inny obierze. 
„  Każdy iefi ſzacowny, gdy fię onego pełnią 
„  obowiązki „  T eraz  bada Autor, dla cze­
go  te praw dy nie ſą pow ſzechnie  przyięte ? 
Dzieie okazuią wyraźnie, że ie powoli za ifio-



tne uznaię. Z zdania niektórych mędrców 
nie można fędzić o pofigpkach nauki moral- 
ney i polityki. Prawa, dzieie, przymierza n a ­
rodów  ſę to oznaki przekonywaięce o kro­
kach powſzecbney  moralności i ſztuki pa- 
nowania. Nie można te pofigpki zaprzeczyć 
w ſk u tk a c h ,  choć ſę tak nie znaczne, iak na­
tura w  ſw ych  odm ianach . Dopiero późno 
pomyślano o zaſadach, iak Stany na wzaiem 
z ſo b ę  pofigpować maię. Grocijuſz iPujfendorf 
nowe zapali! światło; Montesquim  potrafi! 
wigcey muiefźcze dodać białku. Leczpowſze- 
chnego przekonania niemogły ieſzcze zrządzić 
nafigpuięce prawidła =  „ Z e  lian d o f ian u  tak 
„  fig ma, co do prawa, tak człowiek do czło- 
,, w ieka ;  że to tylko warte Izacunku i podzi- 
„  wienia, co fig do dobra ludzkiego przykłada 
„  narodu; i że tego politykę nazwać nie m o -  
„  żna, co do tego nie dąży zamiaru. Utyſkuie 
„  tu Autor, że bardziey wielkość fizyczna pań- 
„  fiwa iakiego zallanawiać zwykła , niż nay- 
„  wybornieyſze iego urządzenia. W ielu  ſza- 
„  cownych polityków pozwalaię fobie chy- 
„  trości, gróźb, wzniecenia nieufności i po- 
„  w odów  p o z o rn y c h ; nie ieden z tego rzg- 
,, du to m oże za przyſadnę w eźm ie przy- 
„  mówkę. Ale przyidzie ten czas, że prawda 
„  ſw e odzylka prawa, Ow poczciwy l’Abbe
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„  Sain t-P ierre  w  lwyin wieku zofiał w y -  
„  śmianym ; ale w nafifpuigcych wiekach 
„  dank powfzechuy odbierze. —  ,,

Pow ſzeobnem u morałowi praktycznemu 
opieraig fię namiętności, zwyczaie i przeſądy 
całego człowieczeńftwa. A dla oświecenia i 
wyklztałcenia  rodu ludzkiego wieki ſę tym , 
co dla ſzczególnycb ludzi ſę lata: więc fię te­
m u dziwić nie należy, że zwięzki między 
moralnością i politykę będęce tak poźuo po ­
znano. —  W iele  bowiem  potrzeba cza ſu ,  
aby doświadczenie mefkonczone przełamało 
przelzkody; częſłdkroć wiek cały up łyn ie ,  
n im  fię fkutki dopełuioney nićfprawiedliwo- 
ści uczuć dadzg, i dopiero uwiedziony P o ­
lityk poftrzega ſw e  błędy przy krefi^ życia ;  
wielu zaś nie pofiada zdolności obięcia ſzczę- 
śliwości tylu tyfięcy ludzi. Z rzod ło tey  um ie ­
jętności fę dzieie narodu ludzkiego. „ T a m  
,,  fię uczy polityk , zsmiaſl z ſzczupłego wła- 
„  ſnego doświadczenia, z ty l ięc - le tnego  ko- 
„  rzyfłać. W idz i  tam Miafia i Pańſtwa wzno- 
„  fić fię i upadać; zobaczy, że cnota,, ſlałość, 
„  i roſtropność zwycięża wielkość, filę i pod- 
„  fiępność; poflrzeże, że g łupfłwo i przebie- 
„  głość w n e t  pon iżone ,  w n e t  ślepym pod- 
„  wyżſzone ſzczęściem; ale fię też przekona, 
,  że njgdrość i uczciwość w  brew ślepemu



•, flawaią lo ſow i,  nigdy fię od niego upoko- 
,, rzyć nie daig , i tam wewnętrzney ſmakuią 
„  ſzczęśliwości, gdzie dla wyſlępnego ohyda  
„  i kłopot zofiaią. Polityk tyfiączne w  dzie- 
„  lach znaydzie dow o d y ,  że ten, kto  innenii 
„  chce rządzie, pow inien fig wprzód nauczyć 
„  {Wonnościami kierować, i namiętności ſwe 
„  opanować. Niech korzyfia z przykładów 
„  życia Sulli, Ximeneſa, i innych wielkich 
„  m ężów ; rozum fię iego oświeci i przeko- 
„  nanym zofianie, że fię Polityka zgadza z 
* nauką moralną. „  hutor  nakoniec rzuca 
oko  na czaſy ninieyſze, i na wyobrażenia, 
k tóre  teraz maią o związkach Moralności z 
ſztuką panowania =  „  Zdaie fię, iakoby niż. 
„  na H oryzoncie  Europeylkim zorza zahły- 
„  ſnę ła ,  która może niebawem powſzechne 
„  rozrzuci światło; czuć iuż zaczynaią, że 
„  nie potrzebne obarczenie wolności iefi: 
„  ſzkodliwe; że fiła i ſzczęśliwość więkſzey 
„  liczby Pańfiw od zgody i iedności zawi* 
„  fly; że przez woyny kraie bez-ludnemi fif  
„  fiaią, i bogactwa onych na próżno fie ro- 
„  firwonią ; że nie mnogość mil kwadrato- 
„  w y c h ,  ale zaludnenie i rządność fiłę i 
„  uſzczęśliwienie Pańfiw fianowią; że dobre 
„  w  kraiach urządzenia więcey im przyno- 
, ,  ſzą korzyści, niż podbicia ſąfiedzkichy że
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„  przez zachęcenie więcey fię uſkutkuie do- 
,, bra ,dla (łanu rolńięzęgo, niż przez nci- 
„  śnienie onego! Szczęśliwy ten Polityk, co 
,, ſpoſobem myślenia i działania do prawideł 
„  nauki obyczayności ſloſuie fię, k tóry  na 
,,  ſprawiedliwych kraiu ſw ego  granicach 
„  przefiaięc, opiera fię fiatecznie niefluſzno- 
„  ści, co dal'eki od podeyścia i gróźb, wzglę- 
„j dny dla cudzych, o  'wolność i ucalente 
„  włalności gorliwy, co oycem lu d u , i oraz 
„  iefi czcicielem Boga i cnoty!

„  T a k o w y  polityk iefi zaifie tak wiel- 
„  ki, iak zwycięzca prawy, a nieskończenie 
„  więkſzy od napaftnego woiownika. Jeźli 
,,  opatrzność zrobi go narzędziem potężnego 
„  M o n a rc h y ,  znaydzie wiek naſz iuż tak 
„  uſpoſobiony do dobrych w ra ż e ń , że pono 
„  ufianowi E p o k ę ,  da ton powſzeclm ości, i 
„  będzie miał naśladowcę. —  Zdarza fię ie* 
„  dnak częfio w  biegu rzeczy, że nayflodſze 
„  nadzieie ſpełzug nieſpodzianie, ale niech 
„  to Polityka od chwalebnych nie odraża za- 
„  miarow. Nieuiſzczone czaſem zamyfly 
„  ſpolobig do ſzczęśliwlzych przedfięwzię- 
„  c iow ; niech go nigdy blaſk dofioyności 
„  nie m a m i ,  na to pomnięc, że to światełko 
„  w  oczach potomności zniknie iak prom yk; 
, ,  że te tylko ceni fiarania, co ku dobru czło-



„ wieczcńfiwa zmierzaią. Niech przeto ża- 
,, ciney w tey mierze nie opuſzcza okoliczno* 

ści j a gdy fię w  tym  przykrym zobaczy 
„ położeniu, że muli zofiać uczcſhiikiem nie- 
„  prawych czynnośc i , niech fię nie waha 
„  zrzec fię urzędu ſw ego; znaydzie za to, w 

, , ,  życiu prywatnym-, i wykonaniu obywatel* 
„ fltich cnot i powinności, pociechę i trwal- 

ſzą ſzczęśliwość. Przykład tey odwagi bę- 
„  d?ie dla Stanu oſlatnim dobrodzieyllwem 
„  iego. Niech fię ma za narzędzie na to od 
„  opatrzności w yznaczone ,  aby Królefłwo 
„  w  cnocie i prawdzie utwierdził. Na ten 
„  czas cnota i prawda tryumfować będę, i 
„  dobro czlowieczeńfiwa rozkwitnie, kiedy 
„  rządzcow przekona dośw iadczen ie , źe 
„  Polityka i Nauka Moralna iedną maią za- 
„  ſadę. —  „  _

Słufznie Niemcy chełpić fię m o g ę ,  że 
T w ó rc a  piſma tego do nich należy, i w rzę­
dzie ich Xiężąt fię znayduie. Kto tak piſze 
będąc prywatną oſobą, ten ſlawſzy fię pier- 
w ſzym  Celarftwa Xiążęciem, i Panem Krąiow, 
do uſzczęśliwienia których iefi p o w ołanym , 
będzie zaiſle w ſpółczeſnych i potołrmości 
w zorem . Kraie iego ten dzień uyrzą ,  który 
im daiąc władzcę Filozofa, początkiem będzie 
ich uſzczęśliwienia, a Imie Karola Teodora
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M o g im ciji d la  n a y p o ź n i e y ſ z y c h  w ie k ó w  św ię ­
t y m  będzie .

-Za c o  i  ro p i ſ m o ,  c o  d la  f l ab ſz y ch  n a r o d ó w  
ta k  podciilebne z a w ie ra  p r a w i d ł a ,  n a  św ia t  
n ie  w y ſ z ł o  p rz ed  r o z e r w a n i e m  kra in  n a i z e g o ?  
n ie  byłby m o ż e  z o l l s ł  oHarą  p o l i ty k i  zna igcey  
iep iey  ſ w e  zwigzki  z r>auk| m b r a ln g .

# = == — =>»
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Wiadomości Siatyftyczne Zagraniczne,

G azyH aflan  Baſża, wielki A d m ir a ł  
T urków .

P o c z g w ſ z y  od M ahom eta  religii M uzułm a­
n ó w  Autora, który m gdrym  prawodawſlwem 
pierwſzę zaſadg wielkości Ottomańfkiey za­
ło ży ł ,  mało zgoła pamięci godnych mgźow 
Kroniki Tureckie  natn w/yfiawią. Liczba ich 
unilReyſza fig coraz, a to w  proporcyę tak 
politycznego, iak moralnego poplucia M n* 
znl/nanów oftatnieh e2aſow. W  owych ſzczg- 

Nęliwych krainach, gdzie przcdtym bohatyro- 
w ie ,  wielkie Geniuſze w wſzelkim rodzaiił



ciągłą koleią po fobie powftawali, tych czaſow 
wielkie dnlże nayrzadſzym bywaią fenom e­
nem , tak że wſpaniałe przymioty i dzielność 
SoIimaiia.il.  Ktuperlego, Muftafy i nawet za­
wołanego Ćłiagrodyna BarbaroſTy, zdaję fig 
po tom kom  ich teraźnieyſzym być maram i 
okazałemi.

W  takich okolicznościach niezwyczayne 
przym ioty  mgża migdzy dzifieyfzemi T u r ­
kami pamigci godnego bardzo ſą w ydatnem i, 
W  rzędzie mizernych i nadto przeſadzonych 
ojjrazow może fig nam podobać iaki obraz 
dla delikatności, mocy i dobrego ko lory ta ,  
choćby nawet oko naſze przywykło dolkonal- 
ſzy m  fig oryginałom pi zypatrować. Przypa­
da to podobicńfiwo do wielkiego Admirała 
Tureckiego Gazy Hafiana Baſzy. Wśrzód uic- 
iillannych podłlgpów , in tryg , tudzież i za- 
miglzania Tureckiego Minifierium potrafił 
ten  człowiek nie tylko przez czas długi fa­
jnego łiebie zachować, ale też wpływaniem 
fwym  w i prawy Dywana i różnemi rewo- 
lucyam i,  a zwłśſzcza oflatnich czaſow, do te­
go rzeczy przyprowadzić fiami, ż& całym 
D ywanem  rządzi, a naypierwize urzędy par­
tyzanci iego pofiadaią. W ſzyllk ie  Porty Ot- 
totnańſkiey obroty w naynowſzych zamie- 
ſzkach iego fą ſprawą po wigklzey części, i to



właśnie iuź teraz w  hiſtoryi wieku naſzego 
czyni go-pamięci g o d n y m , choć teraźnieyſze 
w  interella wpływanie bardzieyby go ieſzcze 
godnym  powſzechney uwagi uczynić mogło. 
Odważamy lig zatym czytelnikom naſzym nie­
które życia iego okoliczności i krótki ich opis 
przed oczy wyfiaw ić ,  a to ile wiadomości 
o nim zafigguione do tego wyftarczaigcemi 
bfdg.

Gazego Haflana Baſzy urodzenie iemu tyl­
ko ſam em u podobno i przyjaciołom iego iełl 
wiadome. T o  iednak w iem y, ze lig w Algie­
rze nrodził.i że iako zbjeg z oyczyzny ſwoiey 
do Carogrodu przybył. Obdarzony wielkie- 
mi z natury p rzym io tam i,  a ſzczególng że ­
glugi w iadom ością , w którey fię u z iomków 
ſwoich po m orzu rabuigcych wcześnie mdgł 
dofkonaiić , znalazł tu otwarte pole talentom 
ſw o im ,i  oraz nieomylny nadziei? pomnożenia 
fzczęścia ſwoiego. Nie był H sllan  zrazu bo­
gaty, ani miał wielu przyiacioł, a obu tych 
rzeczy fortuny iego powigkſzenie potrzebo­
wało nieuchronnie. Jednych tylko w yſokiey 
rodowitości dow odow  nie potrzeba mu było, 
bo now a  oyczyzna iego ani ich żgda, ani 
poważa.

Pierwfze zaraz dow ody wiadomości, które 
dał I^afian wſzyftkich na fig obróciły oczy, i



ziednały mu w ten czas, kiedy T u rc y  o popra­
wie fliy inorſkiey, choć bezſkutecznie, myśleli, 
łaſkę Kapitana Baſzy i niektórych pierwizych 
urzędników. Dofiąpiwſzy potym pierwſzych 
okrętowych godności wnet pokazał iż g o ­
dzien zaufania, które w nim pokładano, a to 
oſobliwie w  ow ey nielzczęfney Tureckiey 
flotty klęlce u Cześmy, gdzie fam komende- 
ruiąc na iednym okręcie małą flotty cząſlkf 
umiejętnością i czynnością ſwoią ocalił.  T e  
zafiugi, a przy nich mądre używanie łafki Dy- 
w ana  i Kapitana Bafzy, ubeśpieczyły mu ży ­
czliwości i przyiażń protektorów możnych. 
Ziednał fobie Haflan powagę i partyzantów, i 
nad ſpodziewanie prędzey zobaczono go na 
czele rnorfkiey O ttom anów  potęgi.

Z godnością wielkiego Admirała, czyli 
Kapitana Bafzy łączy fię moc wielowładna, 
a nieiako taż fama władza i powaga na m o ­
rzu, którą ma na lądzie wielki W ezyr. W ſzy- 
ſcy urzędnicy okrętowi i Arſenału zależą 
od niego, a juryzdykcya iego rozſzerza fię do 
wyſp wſzyflkich brzegów morſkich i Portów. 
W ſzyflkie  niemal dyſpozycye i odm iany w  
m orſk ich  rzeczach nieokreśłoniey iego woli 
podlegaią, i w rzadkich tylko okolicznościach 
D yw anow i odpowiadać powinien. Z  tą po­
wagą tna nader wielkie dochody , biorąc,



oprócz wyznaczonych p row en tów  z wyfp 
morza Greckiego i Portow Anatolłkich, piątą 
część wfzyſłkiey zdobyczy, tudzież wielkie 
podarunki za urzędy, któremi w Admiralftwie 
w łada.

T a k  wHąpiwſzy na tą doHoyną godność 
począł Haffan czypności fwoie całemu okazy­
wać światu. Pierwſżym iego zamiarem było 
poprawienie fiotty po ſpaleniu okrętów u 
Czeſujy w nayżałośnieyſzym zoHaiącey Ha­
nie. Na rozkaz iego<zaraz budowano wicie 
okrętów, których zły i nieużyteczny budowa­
nia ſpoſob poprawił. Karność w oyſkow ą ró ­
wnie między morfkim  żołnierzem, iak Jancza­
rami, Opadłą iuz furowścią fobie w ła ſn ą ,  iuż 
czułością , podarunkami i tym  podobnemi 
ſpoſobami przywrócił.  Przez co powfze- 
chney  doftąpił powagi 11 ſwoich'ludzi i w oyſk  
lądow ych rów nie  go i boiących fię i m iłu-  
iących. ,

Coroczna flotty Tureck iey  żegluga po 
Greckim m o rzu ,  a to dla odbierania poboru 
z w y ſp  tamecznych dała m u okazyą w y ćw i­
czenia woyfka Lewanty nazwanego w  m or- 
ſkiey flużbie, a to tak dalece, że od czaſow 
Balona, Oglona, Akomata, Barharoffy i Picilego, 
zgoła od oHatniey Kandyſkiey wmyny, podo­
bno iepſzey w  ſw yra  gatunku i bardziey wy-
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ćwiczoney flotty Tureck iey  nie widziano. Na 
wyſpach Greckich i w całym władzy ſwoiey 
obrębie ścifiy zachowuie porządek, a pod czas 
coroczGcy bytności ſwoiey ſurową czyni sn- 
kwizycyą i karze złoczyńców. W  przeciągu 
Adminiłłracyi ſwoiey nieraz potlnmił tame­
cznych buntowników, uwolniwſzy oſobliwie 
M oreą  od najazdów Albańczyków, którzy 
pod  pozorem pom ocy  przeciw nieipodzia- 
nym  naiazdem Roſlyiczyków całą p ó ł-w y  i pę 
ſpuflofzyli, T y c h  nieuflcroinionych nierzą­
dów  inkwizycyą uczyniw ſty  przeciwko rezo- 
lucyi D yw ana , aby i wodzów  i ſprzym ierzo- 
nych do ſzczętu w ygładził ,  dał dow ody  d o ­
brego ſerca i polityczney mądrości, indancyą 
zanioRſzy, i naoſłatek zupełną .amnaſlyą wyro­
bi wſzy, przez którą wielką liczbę zbiegów oy- 
ezyznie przywrócił i przednieyſze źrzódło 
Tureck iey  na morzu potęgi, z m łodych Al- 
feańczyków złożoney, otwartern zachował. 
Nie maſz teraz żadney Tureckiey  Prowincyi, 
w któreyby pow ſzechny pokóy, porządek, i 
bes^ieczenłłwo tak mało przerwanemi były, 
iak w Departamencie Kapitana P»aſzy. Rozpo­
rządzenia iego, a iefzcze więcey, przytomność 
zatłumia kaźdę rozruchu ifkierkę i wſzelki po­
żar -wybuchaią.cy nader prędko ugaſza. T a ż  
potęga i powaga wielkiego Admirała rozciąga



fię do ſam ych pobliżſzycb Powiatów Ruinę- 
lii, a oſobliwie do iniaſl f to łecznych, krcre 
ezęftymi rozruchami i zainieſzaniami zakłó­
cone daw noby zofialy  były widowiſkietn 
nayſrożſzego ſpuſłoſzenia i ſwywoli, gdybym 
iey Haflan Raſza ſurowości§ i czułością nie 
był uſkromił. '

Oſlatnia rewolucya przez niego w/ Minifie- 
r ium rozpoczęta ieſl wielkim dziełem polity­
ki i intryg iego, —  Oczywiście widać, że 
ten projekt pomału układany, aby tym beśpie- 
ozniey by ł  uſkuteczniony. J u ſu f  Raſza, tera- 
źnieyſzy wielki W ezyr ,  faworyt i podług pu-  
bliczney wiadomości ſłużały niegdyś iego , 
nie mógł zrazu wynieść fię na wielkie W ezyr-  •
ſlwo. HaſTan niedawno go uczynił Gubcr- ,
natorein M orey lk im , a tym dofioienftwein 
ułatwiła fię promocya iego umówiona. Je­
dnak pochwały godzien Kapitan Ralza, że llrg- ^
ciwſzy wielkiego Wezyra z doſłoieńſiwa nie ^
u ży ł  zwyczaynych śrzodków, ale wywyżfzo- 
nem u i znow u zniżonemu człowiekowi do ^
Gnbernatorftwa Oczakowfkiego przed w y -  •
niefieniem na W c z y r l lw o  pofiadane dopo- 
m o g ł .  Nayzacnieyſze Tureckiego M iniilc- J
r ium  oſoby fą wſzyſlkie klientami Haſſanlkie- j
mi, tak żeśmy teraz ciekawi widzieć fkutki \ 
tego związku.- Pierwſze kroki zapewne nam J

pokażą ,



pokazy, czyli T u rc y  ninieyſzy i nieſłateczny 
uk ład  pokoiu zachować zechcą 'czyi i też prze­
c iw n e  obior§ zamiary i obroty , do których 
iig zda Kapitan Bafza być (k /o n n y m , a które 
z ap ew n e  tłumić będzie, aby Iławy Mini/lra 

. wielkiego nie d rac i ł ,  a naród w  nieſzczgście 
nie wprawił. Kapitan Baſza ied porywczy, 
g w a ł to w n y ,  d a ły  i rezolutny,,  także czgfto 
zbliża fig do uporu , k tóry przecie m ocnym i 
nam ow am i nagle odmienia i ułagodzą lig.—  
Religią ſwoig ściśle zachowuie, ſzauuie, zdaie 
fig o  prawdzie i boſkiey pow adze iey m ocno 
przekonanym. Gorgcey hgdąc komplexyi aż 
k u  podziwieniu pogardza miękkość i§ i lu -  
bieżności<| z iom kow iw ych Muzuluiańikich, 
i prze (lawa na bardzo miernych uciechach.

T a  wdrzemigżliwość i trzeźwość ciało i 
zd row ie  iego woiennym i expedvcyami za­
hartowane uadzwyczaynie umocniła. M-s i 3 c 
teraz 70 . lat, zdaie fig ieizcze bardzo m łodym  
i czerflwym być. —  Oko przeraźliwe, twarz 
śniada, nie piękne, ale regularne oblicza ryfy, 
i  wielki w as , d a x  mu znaczny i  poważn§ 
po d ać .  Gdybv fig do wielkich p rzym iotów  
i dyſpozycyi ciała 1 duſzy tegoż ingża przy­
łączyło było dobre wychowanie, którego mu 

i nie dodawało tak dalece, ze ledwie kilka liter 
m n ie  napiſać, zapew neby zoda ł  był ſzczegól- 
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ny m  i dokładnym  Oryginałem w  oyczyznie 
ſw oiey. Przeciwnie zaś nic w yp o le ro w an e  

i j tg o  obyczaie czynią go tak ſu row ym  i flra- 
ſ z n y m , że VAbbe L ille , który z Au ib*fiſado- 
rem  Francuzkim , Graffem Choiſeul- Oouffier 
do Stanibuła przyiechawſzy onego Kapitana 
Baſzg w idz ia ł ,  nazywa go w ielkim , frogim 
i każdemu flraſzliwym zwierzem. Wſzyfikie 
odm iany  w  obyczaiach i w  obrządkach w  
nienawiści maigc nofi ieſzcze wielki n o i ,  co 
u  T u rk ó w  z zwyczaiu wyfzło. T ak im  wiel­
k im  nożem przepaſany gdy  niedawno w  
Dywanie  zafiaduł, ſpytał go Sułtan: ku ia? 
"kiemu końcow i ten noż przy fobie miewa? 
Pan ie ,  odpowiedział Haffan o g ro m n y m  gło- 
ſ e m ,  m am  go  przy fobie na ukaranie n ie ­
przyjaciół twoich. Uśmiechaigc fig miękki 
Abdul-H am id  pochwalił to. T o  rzek ł—  o w  
tngż z wielkim n o ż e m ,  k tó ry  go broni —  
i rzgdzi.

Uwagi, nad Bawaryą,

D o m o w a  edukacya iefl tak, iak Wſzgdzie, 
w  Bawaryi bardzo różna ,  a to podług różne­
go ſ tanu ,  maigtku, nmyflu, abo też czaſem 
uporu i o ſobnego  widzi mi fig rodziców. 
Ogólnie mówigc fzlachta żadnych nie ia/ute



koſztow na dobre wychowanie dzieci ſwoicb, 
lecz naywigkſza część dyftyngwowanych w  
ty m  błydzi, chcyc z dzieci ſwoich moralnie 
dobrych ludzi uczynić przefiaie tylko na tym, 
aby z nich grzecznych nkſztałcić kawalerów. 
M a ło  tu powſzecimie dbaiy o to ,  aby ſen ty-  
menta  ludzkości w ſerca młodzieży zawczaſu 
w poioue  były, ztyd utwarżdiy dzieci na ludzi 
p ło c h y c h , u p o rc z y w y c h , niemiłofiernych. 
Srzednia ſziachta i maigtnieyfi mieſzcsanis 
w  ftołecznym mieście równego p raw ie  trzy- 
inaiy fig w ychow ania  ſp o ſo b u . Podleyſzy 
mieſzczsnin wcale nie z n a ,  co to moralność, 
Pierwſzy iego reguły ieſl , aby fig dziecię m o ­
dlić nauczyło. T e g o  zaś uczy fig z przykro­
ścią, razem  i przy wyka fig za m łodu  modlić 
fig bez fiofiowania Iłów do  ſerca —  tak, 
że naoftatek m odlitwa zupełnie ieft u niego 
mechaniczny ſprawy. —  W y c h o w a n ie  dzie­
ci nad te podleyſzego fianu' dzieie fig tym że 
właśnie ſpoſobem  j w  ty m  tylko czaſers ró ­
żni fig, że dla niedoſlatku w  grubſzey zoflaie 
niewiadomości. Chociaż nakładem dworu, 
fianów kra iow ych  i zwierzchności mieyfltich 
założone ſy ſzk o ly ,  w których bez zapłaty 
dzieci edukuiy, z ty m  wſzyftkim rodzice tak 
m a ło  dbaiy o ich oświecenie, że gdzienie­
gdzie wćale dzieci do  ſzkoł nie poſyłajy. —
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Ztąd to pochodzi , że niemal połowa obywa- 
telow Bawarfkich ani czytać, ani piſać, nie 
umie. Atoli od dwudzieſhi lat prawie ſzerzyć 
fię poczęła między obywatelami gorliwość 
o nauk pomnożenie, do  czego nadgrody od 
n a y w y i lz e y  zwierzchności wyznaczone nie* 
mało dopom agały . Nie om ylem y fig zape­
w n e ,  kiedy pow iem y, że liczba uczonych tak 
w  p ry w a tn y ch ,  iak publicznych ſzkołach„ 
którzyby na ſzacunek oświeconego świata flu* 
fżnie zafiugiwali, m ało  więcey nad piędziefiąt 
wyniefie. Jcft to ikutkiem m ałego nauk ſza- 
cunku, złego opatrzenia Profefiorow Akade­
mii Jtigolſładſkiey, w ſzyftk im  pam iętnych 
p rzypadków uczonego Regnera IVeishaupta 
Hifiorya filozofii na rozkaz Elektorlki nieda­
w n o  do  ſzkoł w prow adzona za w cale  nie 
użyteczną i zbytnią deklarowaną zofiała. —  
Z tych okoliczności każdy poznać może, z ia- 
k im  oświeceniem i myślenia ſpoſobem ſlu- 
deuci z Akademii d o  dom n powracaią. — - 
Naywigkſza część praw Bawarlkich tak iefi 
ułożona, aby popełnione zbrodnie tylko karę ,  
nie hamulce miały. Wielkie krym inały  by­
wają ko łem , albo ſzubienicą, a mnieyſze are- 
ſz te m ,  cuchtauſem, kijami, pręgierzem, albo 
grzywnam i karane. W  Bawarlkich prawach 
krym inalnych w yznaczono tcź ka ry  na



czarownice i czarodzieyftwa. —  Znakom ite  
cnoty  żadnego zachgtu, żadney nadgrody 
n iem aię .  —  Jeden tylko Magiſłraru w  M o ­
nachium funduiz wzmianki ielł godny, moc§ 
którego fluż^ca dziewczyna świadećlwo ma- 
ięca, że  kilka lat w  Moilacliium, f lużywſzy 
w iernie  i poczciwie fię ſprawowała, kilka z ło ­
tych  na  poſag odbiera.

Czytanie kfięg w Bawary i rzadko naukę, 
nsyczęściey zabawę i ciekawość ma za cel. 
Naygiównieyſzg lektur§ wlzyfikich ſlauow 
g a z e ty ; o towarzyftwaeh literackich, albo o 
bibliotekach ku czytaniu założonych w  M o­
nachium wcale nie flychać. Elektorſka Aka­
demia w y zw o lo n y ch  nauk w  M onach ium  
dobre  wprawdzie ma zamiary, ale do[fltutku 
ich przywieść nie może. Narodowe teatrutn 
w  M onachium  licznych miewa fpektatorow. 
Rzadko tu graię tragedyj. Pnblikum tylko w  
kom edyach  fmak i zabawę znayduie, a te im  
ſ§ śmieſznieylże, tym teater pełnieyſzy. Pu­
bliczne uciechy powſzechności ſę fłrzelanie 
do tarczy, i gonitwy konne. Gry hazard o - 
w n e  fij zakazane, ale w loteryę liczbowę zna­
czne przegrywaię ſum m y. Koncerty, opery, 
pod  czas-Karnawału, reduty i prywatne bale 
zabawiaią ludzi pśerwſzych ſlanow, i ſę tniar§ 
zbytku w  M onach ium  panui§cege. Co fię



tyczę charakteru p raw dziw ego Bawarczyka, 
ieA on ſzczery , nieprzyiaciel fa ł ſzu , chełpli­
wości i nieAatku, proAy i otworzyAy. Nie 
lubi delikatności i zbytecznych komplemen- 
fow„ Przy .tytn ieA mężny, odw ażn y  i pełen 
patryotyczney ku oyczyznie miłości. Panów  
ſw ych  prawie do zbytku kocha ,  a przecig % 
wielką śmiałością o publicznych ſgdzi n o ­
wych u Aa wach, rozporządzeniach, dochodach, 
i ſgdach. Na wolności m ów ien ia  przeAajęc 
nie poAgpuie da ley ;  a chożby też był bardzo 
uciemiężony, przecie beśpiecznyXi§że iego od 
rewolucyi. Powizeclmie mówięc Bawarczyk 
nie ieA ch c iw y m , m ało  tam znaleść można 
filutów ; dobroczynność iego ani, zbyt wielka 
będzie, ani nad to  mała. Bardzo rzadko publi­
czności w iadom i bywai^ dobroczynni; bo­
w iem  nie hibig iawney pochwały. Pijaków 
więcey iak w innych kraiach widać w Bawa- 
r y i ,  a to próżnia A wa obywatelow fkutkiera 
będ§c ieA oraz ſzczgtkiem daw nych  ich 
przodkow charakteru. —



IV ,

L I T E R A T U R A  N A R O D O W A ,

trawo Cywilne, albo fzczególne Narodu 
Pol/kiego, wydane przez Xiędza 

Teodora Oftrowfltiego S P.

K t o k o l w i e k  na w zro ſl  nauk w  narodzia 
naſzyni nie ieſł wcale o b o ig tn y m , zawſzc 
z ukontentowaniem na to pogadać  mufi, gdy  
m ężow ie , którzy  ſzczególniey kſztałceniem 
ſerca i umyflu młodzi kraioweyfię za tru d n ia j ,  
i do tego także p rzy k ład a j  ftarania, aby Dzie­
ła dla Szkół napiſane uczniów coraz bardziey 
do  układu, porządku i ugruntowności w nau­
kach przyzw yczajały .  Umieiętność Prawa 
bardziey przed irinemi tego wyciągać zdaie 
fig. Mechanicznie w niey prowadzony uczeń 
nie potrafi nigdy z przyzwoitą przenikłoscią i 
ſprawnością je d n y m , iż tak rzekę, oka rzuce-
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niern dofirzec Ulotnego punktu wśrzod zawi­
łości praw nych ſporow i wybiegów przekła­
dających ofnówę ſprawy. Z niemałym więc 
ukontentowaniem czytaliśmy Dzieło tym wła- ! 
śnie końcem dla Szkół przez X. OfirmvJkiego 
napiſanc. W ſp ó ln y m  duchem i gorliwością 
z Autorem uiefemi fię czuiąc życzylibyśmy, i 
aby ten przy Dzieła iw ego  przyfzłym w y ­
daniu coraz więcey o  wydoſkonatenie tego 
fię ftarsł,  a tym  czaſem zdanie naſze oświe- 
coney publiczności w  krótkości przełożyć 
ułożyliśmy.

Obyał Autor w układzie Dzieła ſwego p o ­
rządek Infiyfucyi ^Juris JuJłiniani, a w każdym 
tytule wprzód Rzym/kie p raw o  przyw iód ł-  
fzy dopiero oyczyfie wyraża. P raw d a ,  że 
rozm aitym  porządkiem rzeczy układać m o ­
żna , a m im o to, dobrze; z tym w ſzyftk im , 
gdy  tu myśl Autora Izczególniey ku oyczy-  
ikemu prawu obróconą była, lepiey było flo- 
fowaie do tego celu inny obrać pórządek. —  
M a praw o narodowe różne łnatcrye, o któ­
rych wcale w Prawie Rzymſkim wzm ianki 
nieznaydziem, gwałtem więc one pod tytu ły  
Inftytucyi jfu ris  fjitjłiniani podciągane być 
mulzą. T y m  ſpoſobem naprzykład wſzyftko. 
to ,  co Autor z Prawa Rzymſkiego pod ty tu-  
f e m :  o  Szlachcie, M ieſzczanach, Poddanych



przytacza, wcale fię n iepo trzebnym  do za­
miaru Dzieła być zdaie, choćby nawet nale­
życie przytoczonym było. Podziały dzifiey- 
ſzych Stanów między nami biorą po więkſzey 
części początek z ſlarożytnych obyczaiowjś 
zwyczaiow Niemieckich, o których początku 
i pofiępie uw iadom ić  młodzież należałoby. 
T o ż  ładzić o innych tytułach. Zna to fam 
A utor ,  że porządek tytułów Infiytucyi Jufli- 
niana nadto iefi zmuſzonyni na praw o nafze 
i  przeto nowy o Dziefięcinach tytuł przydać 
rnufiał. Z teyże podobno przyczyny um ie­
ścił on pod tytułem o  Donacyach razem całą 
o zapiſach w  powſzechności naukę, co ko­
niecznie zamieſzanie ſprawić muli. Gdy bo­
w iem  Autor pag. 139. m ów i =  „  W izelka 
„  tranzakcya p ra w n a ,  w  którey naſlępuie 
„  zlewek dóbr ftoiących na drugiego, dona- 
„  cyą nazwać fię może, gdyż i w ſamym ku- 
„  pnie ten termin kładzie fię. Przyczyna tey 
„  prawa terminalności nie inſza zdaie fię, 
„  ty lko że i kupiec, nie tylko prawo dziedzi- 
„  ćlwa, ale i intratę kupnie. „  =  Namby fię 
lepiey zdało obiaśnić to młodzieży, ze wyraz 
Jacińfki donat używ any  w  podobnych kon­
traktach w znaczeniu, iak go Autor w w zw yż 
w łpom nionych  Iłowach przytoczył, ieft w y ­
razem zepſutey' śrzedniego w ieku  łaciny, a
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właściwie wcale do rzeczy łarney nie przypa­
dającym. Pod tymże właśnie tytułem mówi 
Autor o Wyderkafach (~cmſu emptionali &  
reemptionali J  „ Zapis podobnie na dobrach, j) 
„  czy to na wyderkaffach - naprzykład zgro*
,, madzeniu iakiemu na funduſz uczyniony, I 
5| c z y l t —  długiem zapiiana fludzę, wierzy- 
„  cielowi, prayiacielowi, i t. d. Summa z 
„  obligacyą płacenia pew nego  w iecznego,
„  lub czafowego prowentu ſpoſobem dona- 
„  cyi ezyni fig, bo w  rzeczy ſam ey część 
„  dóbr ow ych  tym  wyderkafem  obciąźo- 
„  na ,  łabo do rządu dziedzica należy, atoli 
„  co do użytków właściwą ieft perceptuiące- ;

go intraty. D o  tego ſą przypadki, gdzie 
„  o w y d e rk a f  p o zw an y ,  g d y  go nie płaci,
„  część dóbr proporcyonalna ſum m ie zapi- 
„  ſflney ſądownic* aktorowi przyznana by- 
„  wa. „  Kto o początku tego rodzaiu cenſus, 
i iego poſlępie zkąd inąd nie zafiggnął w ia­
dom ośc i ,  ten iey zapewne z tego, co Autor 
p i ſze ,  nie nabędzie, a przecięto  być naypier- 
w ſz y m  przym iotem  dla Szkół napiſanego 
Dzieła p o w in n o ,  aby rzeczy dofkonałe czy­
niło wyobrażenia. D o tego nic nam  Autor 
de ſiiccejfione pa& itia, a na tym  zaſadzoney 
o  Ordynacyach w iadom ości,  idepit legi pri- 
mngmiturce aut majoratu! nie raczył w ſpo-
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mniać.' Nauka o Kontraktach podług P raw  
krasowych, ile pod ſubtelny podział p raw a  
Rzymfkiego podcięgniona, a podług tegoż 
ty tułów podana, ieft i bez przyczyny rozcią­
gły i doſyć niewyraźny. T o  zas, co o n iey 
Autor z Rzymſkiego prawa przytacza, w ie l ­
kiego wyciyga objaśnienia. T a k  na kar. 219 .  
m ó w i  Autor =  „ Z a m ia n  ieft kontrakt,  w  
„  którym rzecz właſna zlewa fię na drugiego^ 
„  z obowiyzku dania podobney w tvm że ro -  
, ,  dzaiu, w adze lub liczbie z przelaniem zu- 
„  pełnego i w zaiem nego właſności rzeczy 
„  zamienioney między właścicielami prawa. 
„  T a k im  ſpoiobetn złoto za ſ reb ro ,  ziarno 
„  za mykę, i t. d. Na karcie zaś 2 2 0 .  Pra- 
„  wa kraiowe zamianę nazywniy permutatio- 
„  nem. „  T u  oczywifte pomięfzanie matul 
cum permutatjone. U czynm y ieſzcze krótkie 
uwagi nad niektóremi tytułami. W  ty m ,  co 
Autor pod tytułem o nabyciu p r z e z  dawność 
z  Prawa Rzymikiego przywodzi, zaraz na ſa* 
m y m  wſlępie modi adąuirendi miverſales &  
particulares; zupełnie ſy zmieſzane. Potym  
nadanie wolności i przedaż nigdy tak m R zy ­
m ia n ,  iak u nas modi adąuirendi n i e b y ły ;  
oftatnia z nich była tytułem ncąuirmdi, a bra* 
nieln trom iſſy i  po n iey idyce u nas właściwie 
modus acquirendi, Pofiadanie rzecz y cudzej?



przez czas prawem opiſany nazywa fię, m ów r 
Auror, uſncapio. albo uſurpatio w Prawie Rzyrr>- 
ficrn uſurpatio przerwanie dawuości znaczy, 
w ięc ujucapio, a uſurpatio iednym  być nic 
mogą. Lecz wróćmy fig do kraiowego prawa,, 
które wpra wdzie, co do tej/ materyi bardzo iefi 
niewyraźnym, a ieżeli wktórey wſparcia indo­
wych kraiu Archiwów potrzebujące, to w tey 
zapewne naybardziey, gdy idzie o  różne w y ­
pływające z Statutu preſkrypcyi rodzaie. T y m  
czaſem, gdy Autor na kar. r 2 8 . o dawności 
względem zbiegłego poddanego m ó  w i : „ S ą  
„  Prasjudicata, że ani Panowie, ani Sądy na 
„  dawnos'ć tg względu dziś nie miewai§ & c . ,,  
nie m ogą zatytn te Prcejudicata nic da 110wić, 
g d y  od  Autora ſamego przytoczona Rady 
iNieufiaiącey rezolucya na taką prasſcripcyą 
w  ſzczególnyirt przypadku nie uważać każe, 
a tym ſam ym  in caſibus non exctpńs regulam 
firm at. Nie, m ożem y  fię także z zdaniem  
Autora co do dawności o Dobrach Ziemikich 
lat ptęciudziefiąt zgodzić. T a  bowiem lat ęo. 
daw ność  iefi ſzczególnie tych do'br prtcicri- 
pcyą, króre maią caducariam quaTitcitem. Póki 
więc m cc  prawodawcza, lub rada objaśniają­
ca p ra w a ,  onego wyrażenie do prefcripcyi 
leżących gruntów między prywatnemi nie 
rozciągnie, póty  twierdzieć wie m ożna ,  że



w Korrekturze Prufkiey obwarowana bonorum 
inmobUium inter prw a tos  preſcripcya znie- 
| ionę  zoftała.

Jeſzcze nad tytułem o Sukceſſyach abinte- 
fia to  zaftanowiemy fię, Dawni w tym pun­
kcie Polikie Prawa tchn§ duchem  dawnych 
Praw Niemieckich, zwłaſzcza co do danego 
pierwſzerfftwa w  ſukcelTyi po tom kom  po 
m ieczu , iak fię z Statutu O. i .  V o l Leg. Leg , 
na kar. <;g, i 4 ^ .  iaſno okazuie. Gdy zatym 
Korrektura Frulka tymże duchem póżniey i 
obſzerniey pod tym Artykułem ieft napiſan§, 
znalazła przeto i w  Paiizcze approbacyę, a 
to tak dalece, że i§ in Volumen Legum Regńi 
umiefzczono, i właśnie iak Prawo zachow u­
je fię. S^dzi Autor, żc tylko trzy ſ§ ordines 
ſuecedendi deſcendentes, aſcmdentes i eollaterales, 
lecz to zdanie ięgo nie zdaie fię nam  być do­
bre. Lecz obſzerną tę m a te ry f ,  oraz z dal-  
ſzemi uwagami, do dalſzego teyże Biblioteki 
cięgu odkładamy. —



V .

Uwagi nad -życiem Jana Zamoyſkiego, 
Kanclerza i Hetmana W. Koronnego, 
do dzifieyſzego Stanu Rzeczypojpohtey 
grzyfloſsowane. Bez wyrażenia ani 
mieysca, gdzie drukowane, ani roku, 

zawieraiq.ee w fobie gój. kart, 
in - gvo.

5 j a r a z  w przedmowie zamierzoney do Stanu 
Rycerflciego Rzeczypoſpolitey Pollk iey , na 
k tdrey  końcu dołożono —  w Heilsbergu zo. 
M aja i-jgj. bezimienny Autor oświadcza lig, iż 
przy gw ałtow nym  Prawa Narodowego nad ­
w erężeniu ,  przy podziale Rzeczypoſpolitey 
P o l ſk iey ,  doftał fig pod jarżmo innego m o -  
ćarſłwa, że ciało iego cierpliwie ie dźwiga, ale 
z.e duſza iego, aż dotgd w olno myśli. Miłość 
iego oſobifia uſpokoiła fig w p ra w d z ie , lecz 
miłość dó utraconego krain, to mu czgflokroć 
czyni zapytanie, ieżeliby iuż dla reſzty kraiu, 
nie było ratunku ?



Z  początku tego odkrywaiącego główny 
zam iar ,  który Autor fobie założył, m ożna  
iuż fgdzić o tonie i geniuſzu, który w całym  
panuie fię dziele. Autor roztrząfa wnętrzne 
i zewnętrzne Rzeozypofpolłtey intereſsa, oka- 
zuie dokładną znaiomość nafzego kraiu, iego 
uflaw i dzieiow on eg o j  widzieć tudzież daie 
wielkie doświadczenie rzeczy, głębokie oad 
w ſzyftk im  uczynione uw ag i ,  mianowicie 
gorliwą wolności miłość. Co wſzyfiko ścią­
gnęło fluſznie uwagę publiczności na to dz ie ­
ł o ,  lubo go ezafem zapał za daleko unofić 
zdaie fię, Kiedy mężowie pofiadaiący rów ne 
doświadczenie i gorliwość, i maięcy fobie po-* 
w ierzone Stanu intereſsa, uw agi Autora z 
ſw y m  doświadczeniem porównaią ,  i rady ie­
g o  należycie roztrząfną, w  ten czas dopiero 
zobaczyłoby fię, d o  iakiego ftopnia myśli ie­
g o  uiſzczone być fnogą. Powſzechne do ­
świadczenie utwierdza także uwagę przez A u­
tora uczynioną, iż, gdy fię w towarzyftwach 
urządzonych iakie ocikryią wady, daleko ieft 
lep iey ,  one poprawiać, iak nowe ro b ić .—  
W  przeciągu wielu wieków, tyfiączne, a po 
części nie poftrzeżone, okoliczności ukfztałci- 
ly  Paiiftwa, i różne części rządu tak z ſobą 
ściśle fpoiły, iżby przez nadto ſilne nam/zenie 
iedney części cała fig wftrzęfla budowla, tnia-



nowicie tam, gdzie moc M onarchy  ieſl okrze* 
ślona. W  ſamowładoych zaś Panftwach nay- 
mnieyſza czfftukrop okoliczność, ieden iaki 
proiektarz, w ażne działa o d m ian y ;  ale niech 
iię zapytać godzi, i e żel i takowe gwałtowne 
wjłrzęrnienie wſam ey rzeczy  dzieło poprawiać 
zawſze zwykło? Część rzędnośct kraiowney, 
podległa odmianie, będ§c m ocno  okrzeſana 
przez now ych politykcw około  poprawy pra- 
c u i^ c y d i , w pada nakoniec między drugie 
części rzadjj-i-i-z niemi fię tak dobrze, ile m o ­
żności, fpaia. —  G dy  zaś uczucie pierwſzego 
wftrzęśnienia uftauie, na ten czas zaczyna fię 
znow u w tey właśnie części igrzyſko flabości 
i namiętności ludzkich; a po nieiakim czaſu 
przeciągu pofirzegaię fię w a d y ,  a te znow u 
napraw ić  potrzeba.

Naſz Auror dzieli ſwe Dzieło na fiedmna- j 
ście nafiępiręcych podziałów =  Edukacya, 
prawodawfiwo , (C la d za  wykonywaiąca, łE ta -  
dza  Sądoir/a , U^olne Kralów obieranie, Bi/ku- j 
p /lw a , Niezgoda wewnętrzna. Kupie&wo, Mo~ 
Jktea, Dom Brandeburjki, Pańjłwa Crſarjkie, 
W o yjh o , C zy i p rzyk ła d  prawom oſzczgdni- ]
czym  dzielności nadaie? Prawa oſzczędnicze, <
P odatk i, Pol/ka. Spoſub ratowania Pol/ki od  ^
podziału. Potyni n a f łę p u e : Pochwała ^cąia ^
Zamoyjkiego, na 129. kartach. 'j

jeft to



Jefl; to przeciwko Namiarowi tego Dzien­
n ika ,  żeby: tu z Autorem rozum ow ać nad 
Konllytucyą kraiu naſzego. Myśli zaś iego 
nad w y c h o w a n ie m ,  że ſą p o w ſzech n e ,  te 
w ięc roztrząſaiący dzieło wyłuſzczyć przed* 
fiębierze. —

Zamoyjki \\lo iv l  byl dla Akademii w Z a ­
mościu w la ſn y m  koſztem uſłanowioney nalig- 
puiąee względem nauk przepiſy, które i w tey 
mierze wielkiego wydaią męża. P ierw ſza  i 
druga Klaſsa: Początki M orału ,  Pollki ięzyk, 
początki Łacińflciego i Greckiego ięzyka. 
Trzecia Klaſsa: Początki R e to ryk i ,  obiaśhie- 
nie, i ukazywanie o ſnow y  ſztuk w yb o rn y ch  
z P o l lk ic l i ,  Łacińſkich i Greckich P iſarzow ; 
A rytm etyka, Z ie m io -m ie r ſ łw o  z doświad­
czeniem w polu  i Logika. C zw arta  Klaſsa: 
Hiflorya naturalna, Fizyka i ſztuka Lekaifka. 
P iq ta  K laſsa: H iſlorya pow ſzechna i w y ­
m o w a ;  Nauczyciel oney powinien uczniom 
ſw y m  daw ać materye ściągaiące fig do Rze- 
czypnſpolitey, a w Dzieiopiſmie badać ma 
przyczyny g lów niey ſzych  odm ian rządów, 
i one do dzieiow kraiowych przyftolſować. 
S zó ſa  K laſsa: Powinności człowieka i oby ­
watela. Siódma Klaſsa: P rawo pow ſzechne. 
Oſma Klaſsa: Prawa kraiowe i prawności. 
T e n  układ, mówi Autor, nie był w ykonanym ;
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flcoro Bidciip C he łm  (ki (K anclerz  Univer/ita° 
f u )  przyłączył T eo lo g ią ,  ta nauka ſatnemi 
tylko prawdami obiasnionemi fię zatrudnia­
jąca, przepiſała prawa innym umieiętnościom 
ukrytey w  naturze praw dy dopiero ſzukaią- 
c y m ,  i ſzkołę oświeconych i ſpokoynych  
obywatelów przemieniła w  ſzkołę n iew kdo- 
m y c h ,  na duſzy i na ciele flabych i kłótli­
w ych  ludzi- i tym dotąd były Unwerjitateſ. 
W a d y  przy zakładaniu oney były nafiępuiące. 
N a y p rzó d : że T eo log ia  nad wſzyfikiemi pa­
nowała naukami, i fama tylko nadgrody o d ­
bierała,

(  Kiedy Autor zamierzał oświecić ſwą p u ­
bliczność w zg lędem  w y chow an ia ;  nie p o ­
winien  iey był dać o (lanie Unwerjitatum  nie­
zgodnego z ilłotnością wyobrażenia, końcem 
pożyczenia układowi ſwemu świetnego p o ­
zoru. Ze Autor nie tylko o niektórych, ale 
o  w ſzydkich  m ówi Szkołach, to  iego w ła ſne  
dowodzą flowa, iako i to, co na kar. i y. przy. 
w o d z i  o niewiadomości Szkoły głowney P a -  
ryjkiey  i ich córek, a zapewne 1 o w ſzyflkich 
po nich nafiąpionych. Zdaie fię, iż to nay- 
bardziey Autora zrażało, że Szkoły G łów ne 
na cztery podzielono w ydzia ły ,  a Teologią  
nad inne w yw yżſzono ; to zdanie tym lepiey 
fię wydaje, g d y  na kar. 14 m ów i =  iż Pollka



nayw przód  w Europie dawny S ik o ł  układ 
zniſzczyła; w iadom o iednak , że w nafzych. 
kraiowych Akademiach przy zniefieniu w y ­
działów ęfaęiltta tum )  w  Izy fi kie umiejętno­
ści i nauczyciele na dwie podzielono Klafly, 
to iefi: na Matematyczny i Moralny. W r e -  
ſzcie podział faculiatum  nie ieſł z fjebie przy­
wary ifiotny, iakoto  przykład wiele Iławnych 
w  Niemczech Akaderhiow d o w o d z i ; inne 
okoliczności do tego fię przyłyczaiyce m ogły  
ie uczynić ſzkodliw en#, a takowe okoliczno­
ści ^dygnęły liwagi Kommiflyi Edukacyiney. 
Ja k e e  daw ny podział facultałum  nie iefi dzie­
łem  przypadkowym. Geniuſz i okoliczności 
czaſow, w których naydawnieyſze Akademie 
za łożono ,  byt onym  dały ; a z czaſem ich 
ufianowiciele zobaczyli, że Europa podzielo­
na była na dwie G łów ne Klafiy obywatelow, 
to iefi: na D uchow nych  i Świeckich, z któ­
ry ch  pierwfi rozfirzygaiycy żyſkali przewagę. 
W igc nie było to p rzyw a rą  w  ujlanowiemit, 
owych ) .  Drugy wady m werfitatum  fianowi 
Autor ducha ich ſyfiematycznego, ten ſprawił, 
że ludzie przez dwa tyfiyce lat nie myśleli. 
(  T o ,  co Autor przytacza o ślepym pofluſzeń- 
jfiwie ku zdaniom i I łow om -Aryjłoteleſa i P la­
tona, daie mu zaſadę do rachowania 2 ,0 0 0  lat, 
i o luzuiefię oraz, co Autor przez wyraz duch
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ſifjłm a tyczn y  rozumie. —  W ięc  w tym nie­
zm iernym  czaſu przeciągu nikt inaczey nie 
m yśla ł ,  iak Aryfioteks i Plato ? albo fię to 
w  naukach nie zdarzyły odm iany?)  T rzecia  
a naygłownieyſza Akademiow w ada ieſl ta :  
iż w ychow anie w onych do iednego z ufiawą 
kraiową nie zmierzała celu. Ludzie uczyli fig 
przez lat 13. m ó w ić  po łacinie, a mj^śleć ug 
nie uczyli , a przez takowe w ychow anie  ſpo-  
ſobfii fig do takich ſzczególnie towarzyfiw, 
gdzie fig tylko ffowami pracuie. W iek  iedóia- 
fiy iefi Epoką ufianowienia Akademiow, i 
oraz Epoką rozkrzewienia fig Z a k o n o iP D u -  
chownycb, do których Akademie przez ſwóy 
ſpoſob uczenia ludzi kſztałciły. (  Pachomius i 
w iele innych nie uczyli fig w Akademiach 
tchnących duchem ſyfiematycznym. D uch  
Zakonny, a wynikłe  ztąd Kiaſztorow p o m n o ­
żenie wcale inne miały p rzyczyny .)  Dawna 
A k a d e m ia  KraktJwfka iefi tem u przyczyną, 
że iey W oiew odztw o tylą klaſztorami zapcha­
no zofiała. T e  pobożne zgromadzenia będąc 
z natury poſlanowienia ſwego przychylne du* 
chow i ſy ſlcm atycznem u, nie m ogą iak być 
naukom  ſzkodliwe. (  Przeſzłoby to zapewne 
granice roztrząśuienia, gdyby przyſzło zbijać 
to  wizy fi ko, co Autor z pow odu  tey trzeciey 
muiernaney w ady  nierzeczywiście twierdzi,



i w  czym nieprzerwana mieizanina niżſzych 
i wyżſzych ſzkoł,  nierozwikłane pomatanie 
różnych czaſow, i nie poznanie znacznych 
krokow  w wſzyftkich wiadomościach przez 
Uiiiuerjitates ku pożytkowi narodu ludzkiego 
poſunigtych, panować fig zdaif. Zobaczeniy 
teraz co podług zdania Autora m a być zamia­
r e m  U niverſitatnm?y M niem a na karcie 1 4 ,  
że i now a Akademii uftawa w ychow a w p ra ­
wdzie rozum nych ,  ale nie pracowitych, ani 
bitnych obywatelow, co iednak praw dziw ym  
ieft zamiarem wſzyftkich Edukacyi w  Rze- 
czachpoſpolitych. (  W ſzakże aby obywatel 
zoftał bitnym od ſamey kolebki i w niżſzych 
ſzkołach powinien być do tego ſpoſobiony, 
nie w ſzkołach g łó w n y c h . )  Przyftępmy te- 
raz do  układu Autora. —

Edukacya powinna być ftoſsowana do 
uftawy kraiowey,przeto człowiek nade wſzy* 
ftko ma fig uczyć tych poznaw ać, z któretni 
żyć ieft przeznaczonym. U czyć fig powi­
n ien , i e  fobie w ſzyftko ,  a iemu nikt nic nie 
w inien —  że pracować pierwlz-g człowieka 
ieft powinnością—  i że takowe prace podług 
uftaw kraiowych wykonywane być powinny. 
Każdy zaraz z młodości z doświadczenia te­
go  fig ma nauczyć, iż w ſzyſcy iednego kraiu 
obywatele fobie fij równi —  a z nauki ma*



ra lney ,  że oyczyzna ieft iftnością m o ra ln ą ,  
a obywatele  iew członkami —  a ponieważ, 
aby zoftać o b y w a te lem , każdy ſwą w olę  i 
ſwą m oc oſobiftą towarzyftwu ofiarować po­
w in ien ,  przeto pofiuſzcriſlwo ieſl naypier- 
w ſz y m  wychowania Artykułem —  a że d o ­
świadczenie uczy, iż fkrytość niepofluſzeńftwu 
i złości obywatela naybardziey ſp rzy ia ; więc 
moralna nauka niech taieinność m iędzy głó­
w ne  policzy grzechy ; bo kto ſwą wolę i ſwo- 
ię fiłę oddał tow arzyftw u, ten ani dla fiebie, 
ani dla ſwych w ſp ó ł -o b y w a te lo w  nic (kry­
tego mieć nie powinien —  ſzczegóinie taje­
m nice  ftanu zachowane być maią. Prawidła 
nauki obyczayney uczę dobrze gadać, ale też 
takie godziny wyznaczyć należy, w których- 
by  dzieci to w ykonyw ali ,  czego ich nauczo­
no. (  T ak ie  godziny  umyślnie na to w y zn a ­
czone zrzędziłyby bez wątpienia w dzieciach 
wftrętności, alboby ich obłudnikami uczyni­
ł y . )  Autor życzy, ażeby zamiaft o w ych  bra- 
terftw M aryańfkich w daw nym  w ychow aniu  
zwyczaynych uſlanow iono w Święta pewne 
zgrom adzenia, pod imieniem którey cnoty, 
lub iakiego wielkiego w  oyczyznie m ęża; 
k tórych bra dl w rząd , żeby fię ftoflował do 
rządu kra iow ego; w te n c z a s  rofiropny nau­
czyciel -naylepieyby m ógł poznawać łkłon~



ność i umyfl ucznia każego. (  T a k o w e  ufla- 
nowienie zdaie fię roztrzęlaięceinu nadto być 
przyladne dla dzieci.)  Na karcie 22 . m ó w i  
Autor =  Dziecię nie pow inno nic innego 
widzieć nad oyczyzng , i iego naypierw ſza  
kfiężka p o w in n y  być dzieie t y c h , z k tórem i 
żyć m u trzeba. Jeft nie czułym i obojętnym  
na los AiTyryiczykow i M e d o w ,  ale o ſwych 
pradziadach i oycu fluchać będzie ciekawie. 
M atk i ,  które naypierw ſzych  dla oyczyzny  
w ychowuię obyw atc low , niewiadom e ſ§ hi- 
fi ory i narodu ſw ego ,  a dzieci od nich nabe- 
chtane prawię o łupieżach Ludwika XIV. i 
nazwać umieię na pamięć kochance Ludwika 
XV. •—  M łodzież tak źle kierowana zaczyna 
fig oględać na ten k ray , k tórym iey g łow ę 
nabito ,  i wfirętu ku ſw ey nabiera oyczy- 
znie, (  Roztrzęſaięcy ſędzi ,  iż  fię nad temi 
grun tow nęm i uwagami w  powſzechności 
przez Autora uczynionemi nieco zaftanowić 
na leży .)

Zaifie p raw dziw y  ſpoſob w y ch o w an ia  
dobrych obywatelow iefi te n ,  aby młodzież 
z oyczyznę, co do w ſzyfikich iey ufiaw po­
znać i onę i m iłę i ſzacownę iey uczynić.

T a k a  była Grecka i Rzymlka Edukacya; 
z tey ſzkoly w ychodziła  wielkość duſzy w  
naytrudnieyſzych przedfięwzięciach ku dobru



oyczyzny  zmierzających. Sama natura po­
ciąga do takowego wychowania przez w r o ­
dzoną miłość oyczyzny. Dzifieyſza ednkacya 
n i izczy , 'albo przyoaym niey ofiahia zaſadf 
n a tu ry ,  którąby nayuſilniey wykſztałeać po­
trzeba. —  Polacy na Polakow, a Prtiflacy na 
Pr u flaków, i t. d. od ſamego dziecińflwa ſpo- 
ſobionem i być powinni. Rozumowanie zaś 
nad rządem kraiowym, końcem poprawienia 
onego , zoflsie ofiatnim zatrudnieniem w y ­
chowania dla ty c h , którzy z tego potrzebne 
użycie ticzenić ſą zdolnemi. Każde rozpo­
rządzenie politvćzne wpadaiące w  oczy i ła ­
twe do poigcia może dać ftopniami rnateryą 
nauczycielowi do roztrząśuienia w pierwſzey 
ſzkole przeznaczoney dla dzieci; k tórym po­
dług ich zdolności ie w yłufzczy , i ſzaco- 
w nem i uczyn i,  fiaraiąc fię prze* to oflabić 
przyoaymniey w nich te wrażenia ,  które po­
wzięli od ſwych rodziców, bądź konieczną 
iaką uflawą uciśnionych, bądź też bez przy­
czyny fig użalających, a tym ſpoſobem iedne 
pokolenie doſyćby fię daleko poſunęło, Kie­
dy lata dziecinne pod takim przewoduicſlwem, 
co fię ſzczególnie do oyczyzny ściąga, prze­
pędzone będą, ztęd zazdrość ku inuym naro­
do m  naturalnym będzie ſku tk ie jn , iako tego 
Rzeczypoſpolite Greckie i Rzymlkie w lwy eh



Epokach naybardziey kwitnących w y d w ia -  
śą doświadczenie. —  Dzieie wieków i na­
rodów ſprzeciwiaią fig w yobrażeniu  powsze­
chnego narodow braćtwa i cbywateldwa.Gdy 
*dę w dziecięciu założy zarodka dobrego oby­
watela lwey oyczyzny , na ten czas religii ieſl 
dziełem dobrego wykſztałcić człowieka, —  
Nauka oney dawana dzieciom nic powinna- 
by póyść daley, tylko, aby ie przyzwyczaić 
do  w ykonyw ania  tego , czego za rozw ikła­
niem fię rozumu dolkonalſzem zaſady uczyć 
fię potym  maią. Odwiedzanie publicznych 
nabożeńdwa obrządków , aby wlać ku niemu 
u ſzanowanie i Skromność; pow ierzchow ne 
poważanie (ług (  M inidrow )  Stanu i Religii 
i t. d. takowe ćwiczenia wyryią głębokie na 
duſzy dziecięcia wrażenie, i przyniofą w przy- 
fzłości,  gdy początkami oney umocRionemi 
zoſlaną dobre owoce. —  M ożna być prawie 
p rzekonanym , iż gdyby niżſzych klaſs ludzie 
takowych ćwiczeń w obrządkach D uchownych 
u ſw ey n ie 'zachow yw ały  m łodz ieży ,  po­
w ierzchow na pogarda religii daleyby była 
zodała  rozpodartą ,  niż ied w  lamey rzeczy. 
Inni w w y chow an iu  młodzi wcale rożną od 
-tey wzięli drogę , co do kfztałcenia iey ſerca, 
a to  za naſzych czaſow w pow ſzechney  pra ­
wie zodaie wziętości.

F  f



Zbieraią fię w zory  cnotliwych i dobrych 
mgżow z w ſzyfikich narodow i igzykow , i 
daią fig dzieciom dp czytania. Zamiar tako­
w y ch  kfiąiek iefi a rc y -c h w a le b n y ,  ale ich 
Ikutek wątpliwy. Dzieci bow iem  nauczy fig 
wiele przypowieści o ludziach, z któremi ża­
dnego nie maią zw iązku , te ich więc znudzą ; 
mnogością zaś hifioryek oflabia fią wrażenie, 
ieźłi lakie uczyn iły ,  a nakoniec zupełnie fig 
wytrze z pamięci. In n y  wcale nafiąpić mufi 
fk u tek , gdy fig Haramy dać poznać dziecięciu 
tych m gżow , k tórych uinyfł i odw aga ,  na 
ty m  kawałku ziem i, na k tórym  dziecię fig 
znayduie ,  w tey okolicy, gdzie fig urodz iło ,  
I łow em  w fiedlilku przodków ſwoich, zacho­
w ały  pokoy, beśpieczeńfiwo j w yżyw ien ie ,  
a lbo ,  ieźli te dobra życia ludziego utracone 
były ,  znow u ie od zy jk a ły , i do tych czas ich 
fig uirzyniaią  dzielnością; takie przykłady 
daleko żywſzy na umyśle dziecięcia w raz  
uczynią, niż, gdybym im fię dało, do  czytania, 
ze chłop fkoczył d o A teſy  dla wyratowania 
tonącego cz łow ieka ,  — Dzieci nudzone 
powieściami do nich żadnego w p ły w u  nie 
inaiącemi nabierają ztąd naturalnie wfirg- 
tu ,  i doznaią przykrości, gdy  fig w  doyrzal- 
ſzy m  wieku prawidłami religii doſkonaley 
wykſztałcić maią.



In n y  rodzay piſrn dla młodzi przezna­
czonych praeuie koło zewnętrznego u m o ­
cnienia i 'jj^ykſztałcenia uczucia litości, dobro­
czynności, i innych duſzy_przymiotow, przez 
co udziałaię fig w dzieciach dulze błahe i mięk­
kie. Byłoby to  rzeczą wcale niefiuſzną, g d y ­
byśmy fię wſzelkiemu wykſztałceniu i u m o ­
cnieniu tak Izlachetnego w naturze ludzkiey 
zaſzczepienru w  brew fprzeciwali; ale rzecz ' 
każcja powinna być obarczona w ſw ych  w ła­
ściwych granicach; bo gdy fię przebierze w tym 
m iarę , nie m oże  w in n y m  względzie iak fig 
flać ſzkodliwg; Jak bowiem infiynkt głodu i 
pragnienia być m oże  podrażnionym  nad przy­
rodzenie potrzeby człowieka; tak też owe 
początkowe natury moralney zaſady z uſzko- 
dzeniem  innych nadto fię m ogą rozciągnąć. 
M im o  to, p raw dę  to iefi nie zbitą, że wſzel- 
kie uczucie ludzkie , gdy fię do nadto w y ſo -  
kiego natęży fiopnia,lubfig do  powſzechnyBi 
rozciągnie obmiotow, zupełnie wątlićfię zwy­
k ło ,  tak dalece, że albo żadnego me odbiera 
w rażen ia ,  albo wcale przeciwne fobie w y -  
daie ſkutki,  iakie ſą te , które RouJfe.au po- 
firzegł, że o foby ,  które czytaiąc ſrogie nie­
w olników M u rzy n ó w  przeznaczenie rzewne 
łzy Ieią, a w dom u dla żo n ,  dzieci i d o m o ­
wników ſą tyranami. I tak, ieźli fię nie m y lę ,



Epoka ziawioriych powieści moralnych, i piſn> 
podobnych, ieft Epokę owey zbyt łagodney i 
wy wołaney ludzkości, którę zaczęto wtr§cić. w 
p raw o  kryminalne, aby wewnętrznym  machi­
n y  polityczney ſprzężynom więkfzey dodać 
dzielności; co tylko podług rozrzgdzoń natu­
ry  w fzczegolney oſobie mieyſce mieće może.

W y ż e y  w ym ien iony  zarzut względem 
tipowſzechnienia litości &c. nie ściąga fię do 
m ora łu  chrześcianlkiego, gdyż  ten nie działa 
na uczuciu, aie rozum ow i wyllawia powody, 
tiſpoſabia nieiako w ſzyſłk ić  cnoty, a za tym i 
m oc  duſzy, do zgodnego to n u ,  i daie ſw ym  
naukom  tę f i łę ,  którey fię w ow ych ludzkiego 
uczucia klztałcicielach prężnie  izuka, chyba 
że od religii pożyczyli część pobudek, które 
po  ſwoiemu przekroili ;  iednak będęc tylko 
ſzczególnemi c z a k a m i  od ciała oderwanemi 
nie mogę być iak ła tan inę ;  ale do ſyć  tego 
wyboczenia, czas powrócić fię do Autora).

Na karcie 24 . chce , aby trzy gatunki 
Szkół uftanawiano =  w  pierwſzey, aby uczo­
n o  wiadomości do uſzczęśliwienia każdego 
obywatela koniecznie po trzebnych , z które- 
mi wraz łęczy moralnę naukę i religię; a ta 
oſlatnia naymocnieyſzę ma być zaſadę pier- 
w ſz e y ,  tudzież przydaie Geografię kra iow ę, 
Dzieie kra iow e, H ifloryę naturalnę ſwego
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l Powiatu, czyli okolicy, Arytmetykę i Z ietnio- 
mierſlwó z doświadczeniem zaraz na polu 
okazywane.

Ponieważ iuż teraz człowiek, ani fig żywi, 
ani odziewa proftym ſzczególnie ziemi p ło ­
dem ; wigc uczyć fig powinien, iak ma kraiu 
ſwego płodność powigklzać, urodzaie bnego 
poleplżyć, do potrzeb ſwych zvlkownie ich 
u ż y ć ,  i od napas'ci nieprzyiaciela zabeśpie--' 
czyć.

Przeto w drugim Szkół gatunku dawane 
być maig =  Dzieie kraiow fgfiedzkich, pra­
wa narodow, wymowa, i nauka Ikarbowa —  
tudzież Naturalna H ifiorya K ra in , Chimia 
z  przyftoſsowaniem oney do płodow i potrzeb  
kratowych: Fizyka doświadczająca, Chirur- , 
g ia, Mathematyka,ſpoſobi§ca do architektury 
w o y ſk o w ey ,  iako i cywiluey. M echanika , 
z obiaśnieniem rźemiofl i rękodzieł.

W  ledney uwadze tak§ Autor ſztuki L e-  
karſkiey daie. pochwałę , która fig Lekarzom  
wcale podobać nie może. Ze W oiew odz tw o  
Krakowilcie naywigcey ma Lekarzow, i że 
dla tego naywigcey fig tam gatunków chorob 
z iawiło , —  na Ukrainie nie maſz  Lekarzow, 
a przeto oprócz powietrza przychodniego, 
nie znayduie fig tam wiele gatunków cho- 

' rob.
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Każdy nauczyciel T eo ry i  nauki lekarſkiey, 
m ów i Autor na karcie 27. pew nym  być 
m o ż e , iż ile uczniów z iego ſzkoly w y c h o ­
d z i ,  tyle uprzywileio wauych zabóycow do 
kraiu przybywa. (  Do tey gorliwości unio- 
Ma Autora zapewne ta u w a g a , że 11 nas wiele 
ludzi pod ró żn y m  tytułem tey ſztuki łatai§ 
ko ło  zdrowia ludzkiego, a to czgdokroć bez 
naymnieyſzey w iadom ości,  bez dociekania 
choroby, i bez wſzelkich ſztuki prawideł — • 
a zatym  wielu wcześnie na tamten świat wy- 
ſyłaię. )

W  trzecim a  oftatnim Szkół g a tunku ,  
pow inny być uczone wſzylłkie nauki potrze- 
bui§ce wyobrażenia i dowcipu, ( a lb o ż to  w y ­
m o w a ,  i inne dwóch pierwſzych ſzkoł naukii 
tey niepotrzebni^ właſności ?) a te dawane być 
mai§ z  całą ich teoryę; ale że ducha ſyſlematy- 
czn eg o , (  czy Autor przez ten w yraz  ſzcze- ' 
golnie układy dom niem alne ,  czyli hypoteſes, 
r o z u m ie ? )  równie iak iakicy zarazy unikać 
potrzeba. D o  tey ſzkoły należ§ =  H id o ry a  
i Prawo powſzechne, Polityka ogólnie wzięta, 
W ier ſzop i ſm o , Gwiazdarſlwo, (A f t ro n o m ia )

• Hiftorya naturalna, i Chimia w  pow ſzechno- 
ści, tudzież Fizyka i nauka Lekarſka; a ta 
oftatnia nie podług powſzechnych prawideł, 
lecz z iak naymnieyfz§ teory§. D o tey ſzko-=



ly  wybrane tylko dowcipy przypnfzczane bvć 
maią —  Logika tym tylko pożyteczna, k tó ­
rzy iey iuż nie potrzebują; a Metafizyka nay- 
m niey  ieſl potrzebną, a przeto zakazaną być 
pow inna  w  p ow ſzechnym  wychowaniu. —  
Naywigkſzy Metafizyk z człowieka polpoli- 
tego ro z u m u ,  wychowa tylko nabożniczka 
(  b igo ta ). ( J a k a ż  to Metafizyka być muli ? )  
T e o lo g ia  a mianowicie badaiąca (ſpeculatiua) 
odeflana ma być do Seminarium iak w pier- 
wiaftkach było Kościoła. (  PJanta naſzego 
Autora ,  iak fig zdaie roztrząſaiącemu, ani ieft 
doftarczaiącą potrzebom  k ra io w y m , choć ' 
c z i ſem  nadto ieſl rozciągłą , ani doſyć m a 
związku w  niektórych częściach. Tw ierdzi 
na kar. 42 .  =  Kiedy fig w ychow anie  ſzkol- 
n icze ,  iak on ie nazyw a , zakończy, w  ten 
czas 'dopiero ma fig zacząć edukacya obywa* 
te l lka , gdzie m łódź ſzlachetna to m a  w y k o ­
nywać, czego fig nauczyła, i t. d. Przeto plan- 
ta iego ſzkolna tycze fię tylko ſzlachty, dwie 
zaś drugie klaſly obywatelow kraiowych wy* 
łączonemi wigc bgdą z układu edukacyi iego?

I a  nacoż każdemu ſzlachcicowi zda fig chi- 
cnia? Podług zaſady kraiu naſzego , w iad o ­
m ość układu E uropy  i Pańſlw iey ſzczegól- 
nych ,a  nie iedynie ich dzieiow, nie ieſlże nie- 
ſkończenie potrzebnieyſza, niż Chimia, Hi°



ftorya naturalna i inne nauki, które od wielu 
za błahe ſą m iane, albo raczey zupełnie fig 
zapominai^? Szkoła tych g łó w  wybranych , nie 
nnai^cych iak za pozwoleniem zwierzchności 
edukacyiney do tey oftatnley chodzić ſzkoły, 
będzieli mogła dofiarczać oſob na wſzyfikie 
urzędy czynieniem ſprawiedliwości zatrudnia- 
igce fig? Ale m oże  Autor naukę prawa przy 
d a w n y m  chce zoflawić zw ycza iu ,  to iefi:  
żeby tey fig fzczególnie przez fluchanie, i piſa- 
nie w  Kancellaryi &c. bez naym nieyſzey 
teoryi mechanicznie uczono. Na cożby fig 

‘tyra w małey liczbie w ybranym  dowcipom 
teorya prawa powſzechnego przydała?)  Po­
nieważ człowiek tak działa, iak myśli, wigc 
fig pow inien  uczyć, domniemanie od prawdy 
rozeznać —  przeto gdy fig koniecznie chce 
iść za nierozſgdnym zw ycza iem , aby pier- 
wfze w ychow anie białogłowom porzucać, 
przynaymniey nie trzeba do tego obierać ga- 
datlśwey, a oraz iey zalecić, aby mało gadała 
z dziecięciem. (  Rzadkiby to był Fenix mię­
dzy  k o b ie ta m i)  a daley, ten ,  kto dziecię 
ma wychować, mało z n im  gadać powinien, 
i takie m u  tylko wyſzukiwać zabawy, któ* 
reby m u  dały  fiłg i zrgczność ciała. Staroży­
tność nie znała bowiem duſzy, ćwiczyła jedy­
nie c ia ło ;  my zaś opacznie czyniemy, przeto ,

nad



iiafi przodkowie ni nie y umieli., ale byli dziel- 
fiemi, zdrowemi i mocnemi. ( Grecy ięli fię 
śrzodkow kſztałcenia o b o ie ) przeto naſze /
w ychow anie powinno fię d im ą i ciałem za­
t r u d n i a ć p i e r W ſ z c  celnie drugie wyiąwfzy 
5uąd naukę m o ra ln ą ;  ćwiczenia ciała maią 
być (lodownie do (łanu przyſz^egO urządzo­
ne. Zacżyni w Rzeczypoſpolitey powinien 
fię obywatel uczyć nieprzyiacioł oyczyzńy 
ſwoiey bić, ham ow ać  i Zwyciężać, a przeto 
W pierwſzey fzkole uczyć fię będzie m uſztry i 
obro tów  woićnhydh, w  drngiey, iazdy kon* 
n e y ,  taktyki i fortyfikacyi, po fkończor.ey 
fcdukacyi nie zaizkodzi m ałe  polowanie. T a ­
k o w ą  M onarchiom  fzkodliwą edukacyą po­
w in n y  mieć Rzeczypoipoiite nieſpokoynemi 
otoczone fąfiady —- w  nich każdy obywatel 
żołnierzem być mufi.  ( W iad o m o  zaś, że 
\Y/yraz obywatel, a po łacinie ierrig&ia podług 
tiflaw kraiowy ch famą oznacza filach tę •; Więc 
Jtylko fama ſzlachta, którey fię takowa prze- 
p iſuie edukacya* m a  oyczyznę od napaści za- 
ſ łan iać? )  oſzczędzenie innych m niey  potrze­
bn y ch  natik dałoby po części fimduſz eto ta- 
kow ey  obywatelſkiey edukacyi, i klafztory, 
koń cem  uniknienia l o ſ u , k tóry w  innych 
Rraiach potkał Z ak o n y ,  a któryby i ich nie 
m iną ł  zapewne, gdyby Rzecżpoſpolita upadła, 
poświęciłyby na to przez chwalebną gorliwość 
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część ſw ych  dochodow. —  Obywatele do  
kſztałcenia ſwych dzieci, takiego tylko przyi- 
m o w a ć  powinni nauczyciela, k tóry  przed 
Kommiffyą ſwey zdolności dał dow ody, a ża­
dnego lekkpmyślnego Francuza. T e  awan- 
turniki,  którzy w Polſzcze w ychodzą  na na- 
uczycielow m łodzieży , ſą toTamę braki, nie 
maiące z czego żyć w  Francy i;  przeto ftaią fię 
tułaczami w  M olkwie i Poiſzcze, lub A m e- 
ryce ſzukaią polepſzenia loſu ſwego! ( tym  to 
wietrznikorn należy przypiſać fmak do bła- 
hości Francuzkich coraz bardziey w  nas fię  
ſze rzący ,  a zawiążkom w ażnych w iadom o­
ści tak ſzkodliwy; nie tym to miałkim urny* 
f lo m ,  ale gruntownieyſzym  duchom  w inn i­
śmy tu poznanie Helwecyuſza, Roujſeau, i in ­
n y ch  tym  podobnych m ężów .) Żaden m ło ­
d y  kawaler nie ma fię udawać do cudzych 
kraiow bez pozwolenia Kotnmifiſyi F.dukacyi- 
ney, ponieważby ſzkolne kſztałcenie młodzi 
na obywatelow próżnym  było zachodem , a 
odwiedzenie  kraiow fiało fię namiętnością u 
P o lakow ; ieft iednak daleko mniey potrze- 
b n em  do  wydofkonalenia edukacyi od  czaſu 
wynalezienia ſztuki drukarlkiey, gdyż teraz 
i w  kraiu dobra ieft edukacya. —

Autor pragnie, aby w tey mierze trzymano fif  
prawidła wielkiego Zamoyſkiego, który woftatniey 
woli ſwoiey opiekimow fyna ſwego zalecił, aby 
mu nie pozwolil i  z kraiu fig wyruſzyć, aż wpTzód



jłułge w woy(ku kraiowym nie da dowodow od­
wagi ſwoiey w potyczce z nieprzyjacielem; przeto 
nie ma fig nikomu dać pozwolenia odwiedzenia 
kraiow cudzych , ktoby wprzód nie ftrawif lat 
kilka na woylkowych , lub cywilnych oyczyzny 
ulługach.

Chce Autor, po zakonczoney Edukacyi Szkol- 
nicżey, takie mieć' uftuiiowienie, które Nowicyateiń 
obywatelſkim zow ie ,  —  ponieważ fig pierwſze w  
nayitiebeśpiecznieyſzyni w ieku, to ieft koło  l8* 
lub 19. roku kończy, te lata na próżniaftwie pg- 
dzone pſuig wſzyftko, co Edukacya udziałała.—• 
U  nas z niedoftatku fianu żolnierłkiego,iaki ieft w  
innych kraiach, młodzieniec muli albo Xigdzem  
zoftać, albo do Kancellaryi fig udać, (dla naucze­
nia fig prawa) albo też zoftać pijakiem; a Kancel- 
larye, gdzie w uczgcychfig zepſutc panuig obycza­
je ,  ſg prawdziwym młodzi ſkazieniem —  przeto 
dla poprawienia tey wady, Autor życzy, aby co mie- 
figc działaue były opiſy obyczaynos'ci każdego. T e  
uftanowienie, nazwane od Autora ſzkołg obywa- 
telſkg, łatwoby Rzeczpoſpolita bez naymnieyſzych 
nakładów mogła urzgdzić, gdyby p-awem pozwo­
liła, aby pewna liczba młodych ludzi przyigta była 
za bezpłatnych Affefforow cum noto conſultwo, 
do każdego Sgdu i Magiftratury, a mianowicie do  
Komniiffyi Skarbowey, która dla Polſki, dla iey 
chwalebnych czynnos'ci oſobliwyin ieft zaſzczytera. 
A żaden, ktoby fig wprzód w tey nie ćwiczył ſzko- 
le, nie powinien być do urzgdow przypuſzczonym.

Nie wſpomina tu nic Autor o wychowaniu  
płci żeńfkiey, prócz —  aby żadney tey płci o ſo-  
bie nie wolno było wprzód do cudzych kraiow  
w yie id żać ,  aż oyczyznie dobrych wyda obywate- 
l o w ,  i ich zakończy wychowanie.



Do planty Aułora względem Ednkacyi Ż of-  
nierſkiey przyfączeiny tu myśli iego zwiezie wy-  
Ciągnione i  Rozdziału If^oyjka, ó Uftanowieniu 
Woyſka na karcie i 2 2 . —  Zeby Rzeczpoſpolita 
grunta tak dworſkie, iako i chłopikie w Staro- 
ftwach na równe podzieliła wymiary,—  chłopow  
pd pańſzczyztiy uwolniła, i onyui tez grunta z pra­
wem dziedzićlwa nadała po.) tym warunkiem — . 
Zeby każdy właściciel takowego gruntu w pewny 
dzień w  tygodniu był powinien :ia muſztrę cho* 
dzić. —  Ze kto iedcn taki grunt obfiądzie, icdtie- 
go człowieka, a kto dwa, dwóch ludzi woienuych, 
doftarczy, albo i więcey w pomiar gruntów. —  
Pigdziefiąt lat na tey fłużbie flrawlonych uwolnij  
od wſztlkiego ciężaru. •—  Zeby fię grunt nic 
zmnieyſzał, ſyn flarſzy, gdy ten do flużby niezdol­
n y ,  naftępuiący, lub naybliżſzy krewny ma być 
onego dziedzicem. —  Mieyſce zas Podflarościcb, 
Ekonomow, Kommiffarzow, naydośuiadczeńſ? Offi- 
cerowie zaftąpią. Mundur i broń dla tych ludzi 
dodadzą mialła, propinacye, i inne potoczne Sta. 
roftw dochody —  a tym ſpoſobem Staroftwa na 
pożytek krain obrócone być mogą. ( T e n  gatu­
nek Milicyi Kraiowey, nie wieleby uczynił uftug 
w Krain Pt •'kim, i zewſząd otwartym.) — Ale i 
oprócz tegoż rozrządzenia, woyiko ninieyſze Rze- 
czypoſpolitey wyprowadzeniem Pruikiey, lub Ceſar- 
fkiey oſzczędności do 65 ,000 .  a z miernym pod- 
wyżfzcnteui podatkow, do iOu,OC0. podnieśćby 
można. T o  woyfko ſzkołą być powinno obywa,  
telow ſzląoWj , żaden do urzędów i godności nic 
nią być przypuſzczonym, dopóki w tym kraio- 
wym woy.iku pewney lat liczby nie odfluży.



Galerie itnmerſelle. des Hommes, qui ſe  fon t illa- 
Jłres clans l’Empire des Lettrcs, depuis le Siecle 
de Leon X .ju sq u ’d nos jo u rs , des grands M i­
ni/Ir es, des hommes d'Etat les plus dijłingues, 
&  des Femmes celebr es, depuis le commence- 
ment du Monde jusqu'd nos jours; ornee de 
leurs Portrciits: dediee d Leurs Altejſes Sirre- 
nijſimes MeJJeigneurs le Buc de Chartres; leDuc 
de Montpenfier &  le Comte de Beaujolois. Pre- 
ſcntee ciu Roi. Lwraiſons d 4  limes,

C ’e(t en les comparant qu’on peut  m ieux  les eunnoitre.

A Paris, chez PAuteur Mr. le Comte de La Pla- 
tiere, en fon Hotel, rueM eſfai,  Nro. 58. De- 
laiain Paine', Libraire, rue S. Jaques; Mou- 
ta rd ,  Itnprimeur, ‘rue des Mathurins; Bailly, 
Libraire, rue S. Honore, Barriere des Sergcms; 
Sayoye, Libraire, rue S. jacques; Belin, Li­
braire, rue S. Jacques; Lottin de S. Germain, 
Itnprimeur, rue S. Andre'-des-Arcs; B laizo t, 
Libraire,* a Verſaiiles. 1787- Avec Approba- 
tion & Privilege du Roi. grand in - q.to.

P R O G R A M M E .

! f  e fort de la Galerie Univerſelle eft fixe. Ce qui 
en a dej3 paru a eu l’avantage, aſſez rare,de reunie 

les ſuffrages des Journaliftes, a 1’accueii du Pubiia 
des hautes Clafles. Cependant nous n’avons pas 
encore offert cet Ouvrage dans teut fon enſembie, 
i l  lui manquoit deux branches eiſentielles, óc du 
plus grand interet.

lino. La partie des Miniftres & des Hommeg 
iPEtat les plus diftingues. Le R o i ,  dont Painour 
pour la Verite eft connue, a daigne agreer la D4 - 
dicace de ęette Partie importąnte de notre Galerie,



& nons redoublerons d’effort pour repomfye digne- 
ment a la confiance dont le GouVernciuent nous 
honore.

Udo, Le T itrc  <VUniverſelle que porte notre 
Galerie, ne ſeroit pas rempli,  de nous ſoutien- 
drions mai le caraćfere Clievalereſque, qui ſait 
tant d’honneur a la Nation Franęoiſe, fi nous n’in- 
ſerions pas dans notre Ouvrage les Fenimes cele• 
bres; nous avionś, depuis long-temps, un Privi- 
Ićge pour cet objct, dont nous allons faire uſage, 
afin que nos Lećteurs trouvent tout ce qui peut les 
inteAeffer dans ce genrc, ſous le meme format,

Nous avjons coinmunique, il y a environ un 
an, le Plan de la Galerie Uninerſelle, aPlmniortel  
Frederic, Roi de Prufie, nous en rcęumes les dcux 
Lettres ſuivantes, relatives a notre Ouvrage , que 
nous iulerons encore ici pour donner une idee de 
Uiuportance du Monument que nous. nous propo* 
ſons d’elever; de afin d’exciter, dans les Gens de 
Letttes, 1’amour de la Gloire, dans les Gens du 
Monde', 1’amour des Lettres.

„  Wir. le Colonel, Comte de la Platiere,ſelon le 
, ,  P r o ſ p e ć U i s  que vous venez de rWadreJſer d laſuite 
„ d e  votre Lettre, du premier Odtobre dernier, la 
„ G a l e r i e  U n i y e r ſ e l l e  des Hommes qui ſe font il- 
„  luftres dans les Sciences &  dans les Lettres, ne 
„  manąuerapas de trouver des applaudijſemens uni- 
„ verſels. Sans doute que les pert es conſiderables 
„ que, dans ce ſieclc, laRlpubliąue des Lettres a fai- 
„ tes,y ont laijſe un vuide tres difficile a remplir, & ,  
„ s il  y  a un moyen des les reparer, ce ne ſera que 
„ de nous rapprocher de ces Genies ſaperieurs que 
„ iam ort nous a ravis, &  deſuinre, autant qu’il ejl 
„pojſible,leurs traces. YotreG a le r i e  pourraycon- 
„  tribuer,&jeſouhaitequ’elle produiſe ces keureux 
,, effets, enpviant,ſur ce, Dieu qu'il vons ait, Mr.le 
„  Comte de la Platiere, enſaſainte &  digne gardę, 

S i g n e  F R E D E R I C .



Le Salamon du Nord, ayant bien voulu lirę 
les ſept premieres Livraiſons de notre Ouvrage, notis 
fit la grace de nous en dire fon ſentiment dans les 
termes les plus flatteurs.

„ Mr. le Colonel, Comte de l'd Platiere, jefiuis 
,, bien ſenfible d tout ce que vous me dites de poli 
„ &  d ’obligeant, en nfadrejjant un exemplaire du 
, ,premier Tome de votre Galerie Univerſelle des 
„ Hommes illujlres. Le fiecle d’d preſent &  d 
,,venir ne ſauroit qu'applaudir d un Omrage auffi 
„ injlruffiif. Pour monparticulier,jeluidomie moi% 
„ſuffrage civecplaifer; &  s'ilmerejłe quelque choſe 
„dſouhaiter, c’ejł qu’ilſerve de nouvel aiguillon d 
„ imiter ces Grands Hommes, &  qu’ilſe preſente une 

i ,, occafion de vous prouver combien j'cii etc charme 
,, de Tattention que vous avez eue en m'en enroyant 
,,unexemplaire. Surce,jeprieDieuqii’il vous alt, 
„ M r. le Comte de la Platiere, enſaſainte &  digne 
„gardę. “  Signe FREDERIC.

Au te'moignage du Grand Frederic, en faveur 
de notre GalerieUniverſelle, infćre dans ce Program- 
m e,qu’on nous permette dejoindre celui duCenſeur 
R oyal! il nous eft bien honorable & bien doux de 
pouvoir nous preTenterau Public, appuyes de tels 
iſufFrages, a 1’abri,  ſous de tels auſpices.

Jlpprobation de Mr. G U TO T, Cenſeur Royal.
J’ai lu par ordre de Monſeigneur le Gardę des 

Sceaux, un Manuſcrit intitule: Galerie Univerſelle 
des Hommes illujlres, par Mr.le Comte de la Platiere. 
La variete n’eft pas le ſeul merite qu’on trouvera dans 
les Tabkaux de cette Galerie, qu’on peut regarder 
comme un hommage que 1’Eſprit & le Sentiment 
rendent aux Bienfaiteurs de la Litterature, & je 
penſe qu’on peut cn permettre 1’iinpreffion.

Sjgne G u y o t .
L’utilife de cette entrepriſe, dc les engagemens 

que nous avonspris de la ſuivre ayeclezćie ,  l’aćłi«



vite & la bonne fol dónt nous ſommes capable, nous 
ónt proeure l’avantage devoir, a latetede nosSou- 
ſcripteiirs,ia Familie Roya!e,ſuivie des Noins les plus 
illuftres. Nous en donneronś tres-ineeflameńt la Lifte 
bienfaite, ſans dotite,pournotirrir notre emulation.

La Souſcription ńe ſera ouverte que jusqu’au 
premier Juin prochain.

Toutes les Livraiſons dont il a pątu deja 3.0 4 
qui ſe ſuccedent deuX fois par mois avec exaćVi- 
tude font aecompagnees d’un Portrait grave par 
lin habile Artifte: ia verite des traits de 1’Homme  
celebre, place a la tete de chaque Cahier, ſera 
egale a la fidelite du coftume du temps oti il aura 
ve'eu. Les Souſcripteurs donneront 4  l iv . , & les 
perſonnes qui ne ſe ſerónt pas fait inſcrire 5 liv. 
La beaute du papier & du caraćtere lie iaiſſe rien 
a defirer, Le format eft in-j-to.

On petit juger par les Livraiſonś qul ont paru, 
de Pexe'cution de cette entrepriſe Litteraire.

Modele de Soumiſſiott.
Je ſoufligne . . . nfengagea prendre . . .  i  

Esemplaire de la Galerie Uniuerſelle des Hommes 
quiſe font illujłres dans l’ Empire des Lettres, depuis 
leSiecle de LeonX- jusqu'd nos jo u rs , des Grands 
M inijlres, des Hommes d'Eta,t les plus dijłinguesr 
_&desFemmes celebr es, depuis le Commencement du 
M onde, judqu’d preſent, & d’en payer chaque 
Livraiſoti, qui me ſera delivree, quatre livresa
A . . . . le . . . . 1788-

E11 P o l o g n e  o n  p e u t  s ’a b o n n e r  c h e z  M i c h e l  G r ó l l ,  
L i b r a i r e - I m p r i m e u r  d e  la  C o u r  d u  Roi, a Var- 
ſ o v i e .



I ^ t i e n n i k  Podróży Króla Jmci STANISŁAW A  
AUGUSTA na Ukrainę, i  do innych Ziem 

Koronnych roku 1787. dnia 23. Lutego rozpo* 
.czętey, a dnia 22. Lipca zakończoney, in -8vo 
maj, w  Warſz. w  4rech Częściach, II. T o m y ,  
na dobrym papierze alla ruftica zł.  18
na ordynaryinyin zł. 16

Łatwy ſpoiob nauczaigcy Dzieci Abecadła, Liczby 
Kościelney, i poznawania Numerów, we 27miu  
kartach, w Warſz. w  oprawie zł. 3

Numa Pompiliuſz drugi Król Rzymu, przez Pana 
Florian w ięzyku Francuzkim, przez X. Stafica 
w ięzyku Pollkim, I. T o m , w Warſz. in-i2m o, 
1 7 8 8 )  ruft- na kleiowyin papierze zł. 4  
na ordynaryinyin zł. 3 gr. 15

Pleban —  Xigdz —  In cediſicationem, &  non in- 
dejłruffionem. I, T o m ,  Edycya druga dużo po­
prawiona, w W'arſzawie 7 8 8 )  a^ a ruftica, za

Polniſche Eibliothek. Erfte Sammlung, ijler bis 
óter und ?ter E eft, 8• Warſckau 787- 788-

Ą n e k d o t y ,  c z y l i  z n a m i o n a  c h a r a k t e r u  i p r z y m i o t u  
F r y d e r y k a  I I .  K r ó la  P r u l k i e g o  w y ſ l a w u i g c e ,  8 -  
C z ę ś c i ,  in -8vo. w  W i l n i e  7 8 7 .  a l l a  ruft .  z ł .  1 2

M y ś l i  z  o k a z y i  U w a g  n a d  ż y c i e m  Z a m o y l k i e g o ,

P r z y w i l e j e m zł. 4  gr. 15

geh. fl. 14

g. alla ruft. zł. 1



C z ę ś ć  "D ruga  zawiera w fobie.

W ypiſy z  Autorow Cudzozieniſkich.
I. W olne tłómaczenie wybranych Dzieł Pana

Wielanda , naywzigtſzego wierſzopiſa  
Niemieckiego - - - n a  karcie 7

M iłość oſkarżona * - -  17
II .  Zbiór nauk Swigtych Starodawnych Par- 

ſ o w ,  i  nabożeńftwa ich - - -  27
III. O rozważaniu dzieł ſztuki - -  37

Literatura Zagraniczna.
I. Zwigzki migdzy naukg moralny i polity­

k ą ,  przez Karola Barona de Daklberg, 
Koadjutora Mogunckiego - -  -  45
Wiadomości Statyjlyczne Zagraniczne.

I .  Gazy Haffan Baſza, wielki Admirał T u r ­
k ó w  - - - -  5 8

II. Uwagi nad Bawary§ - -  - - 6 6
Literatura Narodowa.

I. Prawo C yw ilne ,  albo ſzczególne Narodu
Polik iego, wydane przez X. Teodora 
OJłrowſkiego S. P. - - - 71

II. Uwagi nad życiem ffana Zamoyſfdego, 
Kanclerza i Hetmana W. Koronnego, 
do dzifieyſzego Stanu Rzcczypofpolitey  
przyftoſowane. -  - - - 7 8


